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Polityczna wojna.
(ll s .)  N ie 'troszcząc się  o  sw ojo pun k taey e  

sojuszow e z F runcyą, k tó re  z pew nością n ie  o- 
bejm ują nawiracania- ludności .wschodnio -gfali- 
cy jfk ie j na  praw osław ie, M oskale zajm ują .się 
na jspoko jn ie j —  ,.zbieraniem  ro sy jsk ie j ziem i" 
i  na.iadza.niem n a  n iej św iętego  praw osław ia. 
•V\ ielkiej, -rozstrzygającej b itw j' n a  zachodnim  
froncie swoim nie clicą, lecz co  rych le j p rzeb ie­
ra ją  ru sk ich  parochów  vr szerokie -prawoMawme 
r ja s y  i pchają się w szystk iem i szparam i n a  W ę­
g ry , k u  tym  400.000 „R-o-sya-n" węgieirokieh, 
k tó ry c h  tak  n iedaw no jeszcze p rzy  pom ocy bra-' 
wt G ierow skich i  g ra fa  Bob-rinskiegm obrabiał w 
duchu  rosy jsk iego  p raw osław ia  zasądzony -w 
rna-rmi tego  ro k u  w  M arm arosz S ziget s ły n n y  
K abał u k. R osyjsk ie  w ycieczki n a  W ęg ry  w  
chwali, k iedy a rm ie  -sprzjsmierzone ausbryacko- 
nicm ict .kie s to ją  w  pełn i -swej spraw ności bo jo ­
w ej n a  całym  zachodnim  froncie galicyjskim , 
n ie  m ają p o d  w zględem  stra teg icznym  żadnego 
seti.-u. Są to najoczyw istsze sp ace ry  po litycz­
ne, m ające służyć do m ydlenia oczu E uropie i 
iwłameimi społeczeństw o, że o to  dokonuje się 
w ielk ich  rzeczy, bo „wyzwa-la .się z pod  jarzm a 
laustryacko-w ęgierskie-go" uciśnionych R osyan. 
Gami siebie nie um ieją  wyzwolić z pod jarzm a 
H indeoburga , k tó ry  bierze w  nie jeden  rosy jsk i 
k o rp u s po drugim . Ale n a  w schodzie hulają, i na 
g w a łt budują  R-o-syę, k o rzy s ta jąc  -z chwilowych 
sukcesów , k tó re  osiągnęli dzięki olbrzym iej sw ej 
przew adze liczebnej i azya lyek iem u  w p ro st m ar­
no traw ien iu  ma-teryału ludzkiego. P ó ł miliona 
k o sz tu ją  już c a rsk ą  łto sy ę  te  k ró tk o trw a łe , z 
hum bugiem  gran iczące -t-iyumfc.

I za tę olbrzym ią cenę osiągnęli w odzow ie ro- 
sy.jscy ty le  ty lko, że mogą m ieć sa ty sfak cy ę  
w ejścia do tego  m iasta , w  którean p rzed  ośmiu 
m iesiącam i g raf B ohrinski jak o  św iadek  w  p ro ­
cesie  K abuluka d a l się  z łapać  na  k łam stw ie  i 
k rę tac tw ie . W e Lwowie, w' „oczyszczonej" z u- 
n ii ka ted rze  św. J u r a  arch iep iskop  Enlogiusz 
icAptfcwia dziękczynne m odły i „u rządza" p ra ­
w osław ie. W 'Cze-rniowmaeh zbieg z w ięzienia 
su iśtiyackiogo  G ierow ski rządzi firm® tern, sp ła ­
ca jąc  ■ swoje rachunki nienaw iści » życzliwości. 
R ów nocześnie jed n ak  -olbrzymia ofcoz w a  ro ­
s y js k a  ja-kśidyby roz-jflynęla się nad Sanem, 
tozyuko w rro s ł oręż ro sy jsk i -z okresu bohater 
sk ie j m łodości. P iękne traćlycye ra j te ra  K uro- 
p a tk in a  odżyw ają u armii rosy jsk ie j n a  nowo. 
To gw ałtow ne u rządzan ia  prawosławia, w G ali­
cy i i na W ęgrzech w porów naniu  z cofaniem  sic 
b o .y  an  na zachodzić i z k lęskam i ich n a  pó ł­
nocy. odbiera  w szystkim  dotychczasow ym  po­
w odzeniom  rosy jsk im  najw ażniejsze, bo s tra te ­
g iczne znaczenie. Minio w szystkich  -okropności, 
k iu re  wojnie rosy jsk ie j -towarzyszą, traci ona w 
1? cli w arunkach  m aijestat w ielkiej wojny na 
śm ierć i życic i s ta je  się jak ąś  niedorzeczną, ko- 
niećiyancką dcm onstracyą po lityczną, p ro p a­
g a n d ą  p raw osław ia przy  w tórze  se te k  b a te ry j 
rozm aitego  kalib ru . T a k  prow adzona w ojna je s t 
—  polityczną nie stra teg iczną  akcyą , -obliczo­
n ą  nie n a  zgniecenie wroga, ale na  urządzanie 
dem o n stracy j i kucie k a p ita łu  politycznego, 
k tó ry  później, k ie d y  odwróci się  k a rta , m a po- 
BiU/.yć rządow i rosy jsk iem u do okupien ia się 
p rzed  —  wdasnem społeczeństw om ...

Maciej W ierzbiński.

S z a l o n  r o r  l .
Powieść historyczna z roku 1818,

5fi (Ciąg- ualsiy).

W okam gnieniu  opustosza! zajazd. O chotni­
cy  rozbiegli się do kuchni.

Zaw róciw szy do swej p rzystan i, W oś n a tk n ą ł 
się n a  sw ych najbliższych sercu  tow arzyszy , 
M ro c z k a 'i  B rzezińskiego, k tó rzy , skubnąwsz.y 
,iuż gdzieś z garn k ó w  coś nie coś, chętnie dali 
się pociągnąć i legli obok niego n a  probo­
szczow skiej słomie.

Pow oli zaczęli tam  napływ ać s trze lcy  i ko- 
ztFerzy, k tó ry m  s to d ó łk a  służy ła  d o tąd  za 
w a te rę , n ad to  p rzyb ląka ło  się w gościnnie 
Iw a rte  w ro ta  k ilku  w ojakólk, k tó ry ch  siedzi- 
y  za ję to  dla rannych . Rozobozow ali się n a  
depłsku; jedn i puspali się, inni siedli w-- ko li­
bo  i gw-arzyli, poeiąg-a jąc  z m anierek . Roz- 
,war ich głosów  unosił się n ad  serdecznem  
•nrapaniem, k tó reg o  nie by łoby  zakłóciło  nic, 
lawet h u k  dział.

P rzez  paszczę w rót w idniały na zielonym  p a ­

W  ns-taeh o'd rozm aitych  ludzi z P ru s  -wschod­
n ich  opow iada się  ciągle, a  jakim  to pu-spie- 
-ehe>m -starali się  M oskale -w czasie  k ró tk ieg o  
sw ego w te j prow incyi pobytu  zepsuć w szystko  
i —  zapaskudzić. T y lko  bow iem  to  -trywialne 
w yrażenie odd a je  należycie  ca łą  is to tę  u kcy i 
zdobyw^ców-rosyj-sk-i-ch.Powtarzają oni j-ota w  jo­
tę w G alicyi a  tym  jeszcze dodatk iem , ż e  to  
„oczyszczają" uciśnionych R osyan... J e s t  w  po­
spiechu togo oczyszczania ca ła  -udręka n ie ­

pew ności najbliższego ju tra , c a ła  p sy ch ik a  bar­
barzyńcy, k tó ry  -mimo pow odzeń nie śmie sobie 
-samemu zaufać.

T o  też g dyby  naw et -nie by ło  innych  fak tów  
czy sto  już m ilitarnej n a tu ry , to  już  -tosamo 
przem ienianie w ojny ze stra teg iczn e j w poli­
tyczną oneracyę ze s tro n y  R osyan, stanow iło­
b y  dla n-ich na jgo rszą  umoźbę. Św iadczy ono  -bo­
wiem w yraźnie, że nie czu ją  isię pew nym i we 
w schodniej G alicyi i -starają s ię  a -gorączkowym 
pospiechem  zostawnć p o  sobie ja k  najw ięcej — 
śladów . Jak ich , —  o t o  s ię  ci słowia-nofile m e 
troszczą. Byle b y ły  ślady.

Ale t-ez ten  pospiech rosy jsk i pow inien  dodać 
nam  otuehv. J e s t  on bow iem  dobra wTOżba, żev * *7

panow anie ro-swjskie -we w schodniej części n a ­
szego -kraj i n ie  p rze trw a  najb liższych  m iesięcy, 
że h o rd y  m oskiew skie, ja k  przyszły , -tak pójdą, 
zostaw iw szy tam  ty lko  —  sw oje ślady. Ale i to  
d o sta rcza  obecna w ojna p izykladów . k tó re  nas 
m ogą pocieszyć. O to, zująws-zy T ylżę, w ojska ro ­
sy j-skle rozkw aterow ały  się  w koszarach  woj­
skow ych i  po p ryw atnych  kw ate rach , •zamie­
niając je  w  m gnieniu  o k a  w  chlewy. Nie minę­
ło jed n ak  dziesięć dni o d  'tego czas-u, ja k  te  -sa­
me w ojska w róciły  znowu do T y lży , a le  już bez 
brom , w  ch arak te rze  jeńców  i  pod  dozorem 
la-ndszturm istów niem ieckich zab ra ły  się do od- 
czyszczania tego, co zan ieczyściły . N iem cy byli 
pod ty m  w zględem  ta k  sk rupu la tn i, że naw et 
popowo rosy jsk iem u kaza li w ziąć czjm ny udział 
w nsuwmniu tych śladów  rosy'jskości, jak ie  w 
b ró tk iE  m om encie swrego tryum fu  -tam p ozosta ­
w iła  arm ia p an a  „Biegmboja"...

M iejmy nadzieję , że R osyanie n ie ty lko  w yjdą 
z G alicyi, ale że -także będą zm uszeni do  -u- 
p rzątn ięcia  sw oich w  niej śladów . Tm więcej 
ich w ;ęc te raz  To-bią, tern w iększa  czeka ich fa ­
ty g a  w  n iedalek ie j przyszłości...

D 0&37 n a s t r ó j  
w  I ^ g a s lt  ilmnmw^efkn

(Tel c. k. Biura koresp.)

Berlin, 6 października.
W iadom ości z zachodniego terenu  w o jny  -za­

pow iadają znaczne sukcesy' arm ii niem ieckiej i 
w zm acniają nadzieję, że olbrzymi bój rozstrzy­
gnie się wnet w  sposób dla nas korzystny. W  
pełnym  ufności n astro ju  w yczeku ją  kola. finan­
sowa dalszego rozwmj-u w ypadków .

Om awiano doniesienia o zowmętrznym b an  R u 
nienńeekiin  w sierpniu i -oceniają je  -sto-simk-ewo 
pom yślnie. Ja k o  k u rs  -nowmj pożyczki wymie­
niano 08 proc. Z- zagranicznych no4 najw iększy  
popy t był za holenderskiem u

M b M w©jsls nieśni®Gkicli
n a  ś i r ł w e ^ p l ą .

(T e 1 e g  r. c. k . B i u r a  k  o r  e s p.)'
A m sterdam , G październ ika. 

..rrt*lc-g'rapb" d-onosi -z A ntw erpii pod  d a lą  B 
b. m.:

Boloż.enie je s t nadea' k-or/.ysłne. 1 rzedou nie 
donosz:}, że zewnętrzna linia fortóv/ padła. —
Usposobienie w m ieście -jest -bardzo przygnębio­
ne. Bziś w ydano p-roklam acyę do  ludności e  
wu:/.waniom do -spokoju. Obaw iają się odcięcia 
dop ływ u  w ody.

Londyn; G -października.
( \  ia Berlin). T u tejsze 'belgijskie, poselstw o 0- 

gla>za n a s tę p u ją c / mrzędowy' telegram :
A ntw erpia. Na połudn iow y w schód od rzeki 

Senne została nasza linia obronna zmuszoną z 
powodu gw ałtow nych ataków  niem ieckich do 
cofnięcia się na linię rzeki Nethe. P rzed tem  s ta ­
w iała o n a  przez p ięć dni gwałt-o wny opór. N asza

pozycya nad  rzeką  Notlie je s t bardzo  silna. A r­
m ia będzie -z -ostateczną energią, s taw ia ła  opór.

Entuzyazni wojmny 
w  s l a t s u i e .

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Clnystyarua, G październ ika.

W  „M orgenbladet" --opowiada1 jeden  Norwreg, 
któryr pow rócił z P e tersb u rg a , iż zw ycięstw o  
geneiala Hindenburga w Prusiech wschodnich  
i klęska Rosyan wywarła w stolicy  ogromne 
wrażenie. N iem niej w ielką je s t ża łoba  z pow o­
du utraty dwóch generałów, do k tó ry ch  -przy- 
w iązyw ano w ielkie nadzieje . Publiczność je s t 
poinform ow aną o k lęsce, -choć szczegółów  nie 
podano. Od te; chwili entuzyazm  wojenny w  
Petersburgu znacznie osłabł, ale tam  -spogląda­
ją -z w ielką ufnością w  przyszłość i spodziew a­
ją  się  zw ycięstw a, choćJ&ię obaw iają , że w o j­
sko posiada za m ato -oficerów.

Znęcanie się nad więźr«8am> 
politycznymi w F rsyi.

(T e 1 e g r. c. k . B i u  r a k  o r e s p.) -• 
Paryż, G październ ika.

„L a  G uorre -sociile" ogłu-sza lis t  pew nego 
więźnia politycznego w Rosyi, w' k tó ry m  au ­
tor pow iada, ze traktowanie w ięźniów politycz­
nych od czasu wybuchu w ojny sia ło  się po- 
tv>ornie nieludzkiem i że stosow anie knuta i 
znęcania się są na porządku  dziennym .

List kończy  -.jsię sio wami: P ragn iem y, aby'
w o jn a  przyni-osja w szystkim  ludom  wolność, 
niezaw isłość i spraw iedliw ość. - ^  -

P o w £ t a n i@  p r z e c i e  B o s y l  
n a  E a n k a z ^ e  fi w  F e r ^ y i .

(Tel. c. k. Biura icoresp.)

Konstantynopol, 6 października 
„Taswl-r i E fk ia r"  donosi, że przeciw  M uzuł­

manom wr -okolicy B atum , Ad i a ra  i C zuruksu, 
-którzy pow stali, n ie chcąc pełnić służby w oj­
skow ej, w ysła ły  w ładze  k a u k a sk ie  w ojsko  m u­
zułm ańskie. Wojska te połączyły się z powstań­
cami. W ładze m usiały w ysłać przeciw ' nim  ar- 
ty le iyę , aby' w edług m ożności za-pobiedz po­
w ażniejszym  zajściom .

T ensam  -dziennik o trzym uje telegram  z Yan, 
donoszący', żel szczepy perskie, m ieszkające 
m iędzy g ran icą tu reck ą  a  jeziorem  IT nńa, cnwy- 
c ily  za bron, aby' w ypędzić znajdu jące  -się 'tam ­
że w ładze rosy jsk ie . Persowie zaatakowali Ro- 
syaii w nocy, zabili kilkunastu z rnch i obsa 
dzili obs/ar, dotychczas zajmowany przez Ro- 
svan.

Wpy na morzu Pjłnccnem.
(Te!, c. k. Biura koresp.)

•rlto -  Londyn, G październ ika.
Biuro prasow e zaw iadam ia o -zarządzeniu se ­

k re ta rz a  admi-ralicyi, w  -sprawie rozm ieszczenia 
-min w' pew nych -obszara-ch. Abv zmniejs-zyrć n ie ­
bezpieczeństw o d la  s tro n  n iew alczących. podaje 
adm irali-cya d o  w iadom ości, że o d tą d  je s t nie- 
bezpie-czncm d la  okrętów ' przejeżdżać wr -obsza­
rze między 51 stopniem  15‘ a  51 stopniem  4 0 ‘ 
szerokości -północnej i 1 stopniem  35‘ a 3 s to p ­
niem  w'seho-dniej Klług-o-ści, prawc-zem p rzypo­
m ina, że południow a -granica po la. (gdzie poło­
żone isą -miny niem ieckie, leży' n a  -stopniu 52 
szerokości pólnoc-nej. Ok-rę.ty angielskie o trzy ­
m ały  -rozkaz -jadącym na w schód  o k rę tom  d a ­
wać przestrogi -co d-o pola m inowego.

W  sprawne tego  zaw iadom ienia adm iralicyi 
angielskiej zauw aża Biuro W olffa n a  podstaw ie  
-miarodajnej -inf-ormacyi: Twierdzc-nie fudmi-ra- 
-łtcyi angielskiej, jakoby' ą>ole niem ieckich min 
•sięgało do 52 -stopnia szerokości pólnoc-nej je s t 
wy'my'slem. Miny' niem ieckie -leżą łydko n a  w y­
brzeżu Anglii. Z apow iedziane postępow anie  a n ­
gielskie -co do  -zamknięcia w ód -międzynarodo­
wych południow ej -części M orza jmln-acnego m i­
nam i je s t jaskraw  em złam aniem  prawna -między­
narodow ego. Zre-sztą Niemcy' n ie  ponoszą przez 
to  szkody , lecz pańs-twua n e u tra ln e  a  w  pierw'- 
k z rm  rzedzie Hola-ndva.

Kłossły ftro'i!: uzbrojeniem nm.it
Frankfurt, G październ ika.

P od ług  te legram u ko resp o n d en ta  „F ran k fn r 
te r Z tg .“ z R zym u, ageneya  S tefan i przynoś- 
ofieyalne infoim aeyre angielskie o w ielkich tru ­
dnościach przy' w yekw ipow aniu  zapowdedziant- 
wdelkiej arm ii lo rd a  K itchenera . W  arsenałacł 
i m agazynach  b rak  w szystk iego  w  d osta tecz  
nej ilości —  karab inów , dział, karabinów ' m a 
szynow ych, uniform ów , płaszczów  zimowych 
derek. Zw łaszcza budzi w ielkie obawy' b ra t 
ciężkiej a rty le ry i. W arsz ta ty  okrętow e pracuj; 
gorączkow o, poniew aż 1 flo ta , w sk u tek  o s ta t 
nich burz oraz od m in pon iosła  w ielkie straty'-

Z arząd zen ia  u io jsn n e  u  T urtyl.
(Tel. c. k. Biura koreso.)

Konstantynopol, G paźdz ie rn ika.
N ota  cyTk-ular-na, w y-stosowana -do m isyi z a ­

gran icznej ze s tro n y  P o rty , zaw iadam ia  o -roz 
szerzeniu  wród teryt-oryuilnych ofctomaimkicli 
stanowiska- w ojskow ego. -Rozszerzenie to  od 
graniczono je s t lin ią , p rzeciągn iętą  w -odległo 
ści G mil -morskich o d  w ybrzeży. Morze Mar­
in ara, jak o  morze zam knię te , na leży  w  całości 
do  wód -terytoryalny'cl 1 R órm ież co do w ejścia 
zew nętrznego do D ardaneli i B ostoru  przyjęte, 
rozm iar o prom ieniu 6 mil.

N ota  ośwdadcza d a le j, że obcym okrętom wo 
jennym we dnie 1 wr nocy zabroniony jest wjazc 
do zakazanej strefy.

Piolesl prrccltoHs bsm Sardsw nlB 
S slen d u .

F ran k fu rt, G pfdździernika.

B elgia -założyła p ro test, ja k  donosi „F rankf. 
Z tg ."  z A m sterdam u, u am erykańsk iego  am ba­
sadora, przeciw ko bom bardow aniu  O stendy  b a ­
lonam i Z eppelina, gclyż O stenda je s t  otw arłem  
m iastem .

O b r o n a  E & a n o z a o .

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, G października.
Z P ek inu  donoszą pod  d a tą  2 bm .: A ngiel 

•skie -oddziały pod  kom endą genc-rala Ba-rnardi- 
stona k o n ty n u u ją  z w ielką energią a ta k i  ni 
Kiauc.zao. W ojsko niem ieckie cofnęło -się u 
K iauczao. Forty Kiauczao strzelają dniem 1 110 

cą zwłaszcza na pozyęye japońskie.

Piiucanie nu Krq2jsnik nienikthl 
„Einsen".

L ondyn, G października. 
Biuro R eu tera  donosi, że nu schw ytanie  k rą ­

żow nika j?fE m den", k tó ry  tak ie  szkody zrządził 
m arynarce  handlow ej angielsk iej na oceanie 
indy jsk im , w yruszy ły  aż 24 angielsk ie  i fran ­
cuskie o k rę ty .

f z i M S f o S f l i a s a  
tizisłsHłsft Sfrzelcńt? jjdS kirŝ ntlc

Józefę P lłiBS ik ia fo .
III.

W icezurne w iadom ości zdaw ały  się w skazy ­
wać, że a ta k u ją c y  nas n iep rzy jac ie l-za trzym ał 
się n a  noc wr Zagórzanach L O strow cach, w- 
mieszczając, k a rab in y  m aszynow e i jaszczyk 
nieco w ty le . po drodze do P acanow a. Wobec 
teg o  kom endan t nasz n akaza ł nocny a ta k  
św ieżych sil, około 600 ludzi, k tó re  zostały 
przepraw ione z praw ego brzegu W isły, by u d e­
rzyć na obozowisko rosy jsk ie , przyczem  jeden  

I oddział o lrzym al rozkaz zajść ty ły  n ieprzyja- 
- oiclskie od s trony  W clnina. M czarną ja k  la  
1 wa noc. w śród  siekącego deszczu i strasznego 
w ichru, hu lającego  nad  w zb ierającą T\ islą, 
.sprawnie i cicho p rzepraw ili się strzelcy  nasi 
kolo P tro jco w a  i Paw iow a. N ieste ty , ineldunk. 
okazały^się  fałszyw em u g d y ż  M oskale cofnęli 
się dale i na północ i nocowali w Solcu i za Sol­
cem, tak , że gdy  nasi doszli do w skazanycl 
punk tów , spo tkali ty lko  posterunk i kozackie , 
k tó re  pierzchnęiy. Zmęczono n ieprzespaną nocą 
i nocny m m arszem  po błocie i w'sród slo ty , od 
działy nasze zatrzym ały' się na k ró tk i odpoczy 
nek i ty lko  patro le  poszły za uciekającym i ko­
zakam i. O parę  jed n ak  kilom etrów  m usiały  sic 
cofnąć, napo tk aw szy  silniejszy oduzial. Ilozle

górkow atym  m ajdanie coś ja k b y  rozsypane -sąż- j —  Czy wiadomo już, ilu  z naszych polo­
nie -kłód drzew nych  —  k u p y  t-riupów, zebranych  g ło? —  zag ad n ął k a p ita n  L ange, rozłożony na 
z c-menf a-rza i ipo-bliż.a. N a posępne -te -stosy b ry ł,  ̂słom ie.
na  gonty' i rozczerwtoiiione dachów ki do mik ów —  P rusaków , śm iało liczyć m ożna, trzystu . 
z.szeregowanych k ład ły  się dl-ugie, ukośne sm ugi I  -naszych niem ało, z górą s tu  p ięćdziesięciu, jeśli 
s ło m a  purpuirowo-krwawą powdoką, oblew ają- nie dwuwt.u. K toś mi m ów ił, że L ipiński ran n y  i 
cego zachodni sk ra j lazurow ej kopu ły . Zdało  ̂K azim ierz Blociszew ski o trzym ał jKistrzał w' no- 
się, że appz-iem ono w  żałobnej zadum ie na  c-ia ’gę. D zielny aficer...
la, y.bra.lane -w lodow atym  uścisku  śmieaci, ij  —  Przy m ym  b o k u  p ad ł n a  tym  oto pagórku  
niesie ukojen ie  wdeczoroww m iasteczku , k tó re  k a p ita n  Ja-kób Kutnowski... —  w'estclinąl I-ange 
wrzało jeszc-ze w ukropie gorączkow ego po-dnio-lz tw arzą  nie-opiomienioną. -zadowoleniem z w y­
cenia, pełne zgiełku, mam-rotu i szum u, ro zch o -! ciężcy, lecz ocienioną przez sk ry tą  troskę, 
d ząc e g o ^ ię  daleko, jak b y  z olbrzyoniego ko tła . —  N iejednem u -paniczowi odechce się tak ich  

Jeszcze  paliły' się zorze, -gdy w targną! di pohu lanek  po wsze c-zasy' —  b ą k n ą ł G abryelski.
s todó łk i ko m en d an t -placu, Snowa-cki i, .przysia­
dając 1się do kom panii, zw rócił się do  k a p ita n a  
Langego:

—  Z apraw dę n ik t nam  nie zarzuci, że nie ob­
chodziliśmy' -się z P ru sak am i po ludzku. W szyst­
kich  rannych  B lum ena rozm ieściliśm y gdzie się 
dało, p rzew ażnie w  domfcu przy aptece, gdzie 
Micro-,daw-ski k aza ł za tk n ąć  chorągiew' glów-nej 
k w a te ry  n a  znak nietykalności.

—  T ak , czy  -oWak —  m ruknął -podporucznik 
K aro l Brzozow ski —  w każdymi razie m y lepiej 
z n im : się obchodzimy', -niż oni 7 bezbronnym i 
chłopam i.

—  O, z pew nością! —  zaw oła ł -poeta Barw iu- 
ski i ciągnął sarkastycznym i tonem : —  Toż deli­
b e ru ją  oni już -pod lasem , jakby p iękn ie , z u- 
mydemi rękom a w yeskam otow ae z te j n iebez­
piecznej zabawy' -swe -cenne d la  ojczyzny per­
sony'.

—  Ledw ie P ru sak  za  m uram i, już musi to za 
raz  -sejinikować —  zauw ażył porucznik Elom- 
ozewski, a  Essm an poiprawil go:

—  Może to n aw et n ie  jeść, -ale pić i sejm iko­
w ać mu-si zawsze. n*#

—  A by w gadanin ie  w yszafow ać energię i 
zap a l utopić.

—  Co najgorsza, to  chłopstw o nam  odciąga­
ją  —  b ąk n ą ł L ange i zaczepił w chodzącego 
wdaśnie z w iadrem  kosyn iera :

—  Ja k ż e  p rzy jac ie lu , o-zy k-osynierzy pó jdą  
teraz precz, do  chałup, za przew odem  panów '?

Cliłon zerknął n a  niego z pod  ściągn ię tych  
brw i podejrzliw ie, jakby' w ietrzy ł w tern kp iny . 
Po chwili w ycedził ze zdum ieniem

—  Do dorn.a?... T oć robota dopiero  się za­
czerni...

—  Nie po trzeba  być  filozofem , b y  to zro_zu- 
mieć —  rzucił L ange i n a  m om ent rozpogodzi­
ło isię jego czoło.

—  Ej! —  zaw ołał z zacięciem  Bogusz, młody' 
oficer belg ijsk i —  skoro  ju tro  za trąb ią  d-o w y­
m arszu, -stawią się  w szeregach  w szyscy.

—  Pcagnąłbymi to widzieć...
W  te j chwili z  zza '.skrzydła w rót w ysunęła 

s ię  cichuteńko  sku lona  figura pejsa teg o  i bro- 
dzialego c h a ła ' imwa w k ap tu rze  kusynierskim , 
b a rw a m i polskie-mń upstrzonym . W1 rę k u  m iał 
kos-zyk n a k ry ty  chustką . Łam iąc się wrpół, v- 
śm iechając m iodowo, -po-suwmł -się k u  g rap ie  o fi­
cerów  n ieznacznie i ostroż-nie n iby  p o  -ostrymli 
k am y k ach , r rz y le m  spene trow ał w nętrze sto ­
do ły  błyszczącemu oczym a potem  b adał w yraz

na  tw arzach  ochotników , a  g d y  zwróciły się  na. 
-spojrzenia, w ykrztusił zachrypłymi g łosem , al 
z pew ną fanfaronadą:

—  F czekali, a j, ja k  mii uczekali!...

Z achichotał i w yrzucił:
—  Na-s-zy g ó rą ' P o lak  zaw sze górą!... J a  wiel 

m ożny puny dobrodzieje  w inszuje tak ie  wielki* 
zw yczenstw o. Aj, ta k ie  wielgn-chuc zw yczenst 
c-o aż  w  książkach  będzie -stojulo. W nuki i syn ; 
w ielm ożnych panów  cliwalicz sze będą. żc ta tę  
sze icli ta k ie  były ra jte ry ...

Snow ncki rozśm ial s ię  w' glos.
 A wy przyuem -robiliście handel! P okó j -

handel, w ojna —  tak że  handel! H a, ba!
—  No i rozpijali naszy ch  kosynierów '. Tyk 

ich zasługi! —  dorzucił B arw iński.
Zrazu żyd zaperzył się, nasrożył ja k b y  k o g i. 

obrażony , ale n a ty ch m iast zm iękł i u d erzy ł > 
ton żartobliw y:

 Chłop p ić  musi, boby m u k rew  do cn a
-stygła. P ili chłopy i bez to  dobrze sze bili! Bo­
gać  me

(D. c. n.J,



2 ft? 441.

gły, się gęste  karabinowe -sti zaly, a około 10- 
oj rano zaczęły grac nieprzyjacielskie armaty. 

Pozbawione artyleryi oddziały nasze w  Z agó­
rzanach i  Ostrowcu, rozpoczęły, powolny od­
wrót ku N. Korczynowi. Dzięki zręcznemu ma­
newrowi komendanta batalionu, Fleszara, któ­
ry zrobił widoczne dla nieprzyjaciela porusze­
nie v  kierunku południowym, prostopadle ku 

Visle, ogień armatni nie zaszkodził nam wca­
le, gdyż rtosyanie gwałtownie poczęli ostrzeli­
wań tłj drogę, pozostawiając długo w  spokoju 
Istotny Kierunek naszego odwrotu na N. Kor­
czyn, dokąd o  godzi"’ i  t-ej ściągi ęły oddziały  
nasze, uoleżące do nocnej wyprawy, a  w ślad 
fa  niemi poczęła się zbliżać nawała niepizyja- 
caelsks z P^ałami i karabinami maszynowemi. 
"tym razem atak był prowadzony w yłącznie od 
strony Stopnicy, tak, że oddziały nasze, ochra­
niając** drogę na Bi sk , nie m iały przed soba 
feU w io g a .

Be® ooparcia artyleryi niepodobieństwem by­
ło  utrzym ać d ę  w  N K orczynę, gdzie w  cia­
snych uliczka,Mi miasteczka pocisxi nieprzyjar 
c ie fe lT  m ogłyby cpowodow&ć zbyt wielkie 
straty. Toteż komendant polecił pod wieczór 
opuścić N. Korczyn, część oddziału kazał prze­
prawie na prawą stronę W isły koło  w si B opi­
sowej j a  innym za jąć front na wzgórzach Wi- 
niary - Opatowiec. Dopiero przy naszym od­
w rocie zaczęły grać stojące za W isłą armaty 
austryacki >, śc iągaiąc na siebie część nieprzy­
jacielskiego ognia. O iw rót odbj ł się w zupeł­
nym porządku i  spokoju, pomimo, że podczas 
przejścia w ąskiego mostu na Nidzie granaty 
pękały tuż oboa, w  wodzie. Od1 artyleryi dnia 
tego strat nie m ieliśm y żadnych. Nie doliczy­
liśmy się tylko 8 ludzi, którzy nazajutrz, dzię­
k i życzliwej opiece ludności, dotarli szczęśli­
w ie do swoich oddziałów i, jak Się okazało, spę­
dzili noc w  sąsiedztwie kozaków. W tej bitwie 
mieliśm y dó czynienia i  ośmiu secinami koza­
ków  piątej dyw izy łtawaleryi i piątego pułku 
kozasów  orenburskioh, których popierały dwie 
baterye armat i 4 karabiny maszynowe. Tegoż  
dnia 1 pluton kawaleryi naszej, w ysiany na  
wywiady za W iślicę w  stronę Buska, skutkiem  
zdrady chłopa, wpadł w  zasadzkę i, otoczony  
pi zez trzy szw adiony jazdy, musiał przebijać 
się białą bronią, przyczem jeden z naszych do­
stał się do niewoli, a  drugi, Stanisław Lorenc, 
położyw szy trupem kilku Moskali ostatnią ku­
lą odebrał sooie życie. W tj m czasie po drugiej 
stronie N idy reszta szwadronu zwycięsko po­
tykała  się z rosyjską jazdą, odpierając ją w 
stronę lasu fcoło Ghrobrza i zadając ciężkie 
straty. W  rezultacie Rosyamie poszli w rozsyp­
kę, straciwszy 10 zabitych i rannych, oraz. je­
dnego w ziętego do niewoli.

Dzień 21 i 22 września minął względnie spo­
kojnie, wśród drobnych utarczek wyrzuconego  
naprzód oddziału naszej kawaleryr, ze zbliżają­
cą się z coraz w iększą natarczywością jazdą ro­
syjską, oraz wymiany kilkunastu strzałów ar  
-matnich przez W isłę pomiędzy arlyleryą au­
striacką i rosyjską.

F ro n t rus-zego oddziału, znajdującego  się po 
lew ej stron ie  W isły; s ta ł się tak  nienorm alnie 
długi, że, zw łaszcza wobec znużenia żołnierzy, 
zachodziła n ieu stan n a  obawra p rzerw an ia  przez 
nieprzyjaciela te j w ąskiej linii forpocztow ej, w 
k tó rą  w łaściw ie zm iend się ca ły  oddział. P o­
mimo to kom endan t postanow ił raz jeszcze o- 
deprzeć n ieprzy jaciela  za pom ocą nocnego n a ­
tarć ia. J a k o  p u n k t napa *u w ybrano  Szczyt-ni- 
i\., m iejsce najsilniejszego posterunku kaw ale- 
ry i rosy jsk iej, na  lew ym  brzegu Nidy. A tak , 
p row adzony pod dow ództw em  naczelnika ja ­
zdy naszej, obyw atela  Bełiny, pow iodł się n a j­
zupełniej. S k rad a jąc  się ciclio, o tu lony m głą i 
s ia tk a  m żącego deszczu, dn ia  23 w rześnia, o 
m ętnym  świcie, oddział piet no ty  naszej i  spie­
szonej kaw alery i w targnął ze w szystk ich  stron 
do Szczytnik i w yciął n :em al w  pień ca ły  od­
dział m oskiew ski. Z 50 kozaków  i 4 dragonów  
14 pu łku  zaledw ie 8 zdołało sie ocalić, ucieka­
jąc  oklep n a  koniach . Z naszej s tro n y  padl po 
bohatersk ie j w alce podoficer Jan u sz  B ernato ­
wicz, k tó ry , jako  p raw y Poiak, przeszedł okuło 
Kielc z szeregów  arm ii carskiej do w ojska pol­
skiego. P rócz niego m ieliśm y dwóch rannych . 
W obec szynko nadciągających z ró /n y ch  stron 
p rzew ażających  sił n ieprzyjacielskich  nie by ­
liśm y w stan ie  zabrać całej, zdobyczy, zdoła­
liśm y jed n ak  p o d m y c ie  2 konie, 8 siodeł, k il­
kanaśc ie  karabinówt, 3 jeńców , z k tórych  dw aj 
byli ranni, jeden  zdrów  zupełnie, z p ią tego  pu ł­
ku  kozakótw i 14 pu łk u  dragonów , oraz papie­
ry  zabitego o ficera  5 pu łku  k o zak cw  dońskich.

tl u sta w Da) t tło %vskv.

przeciw Anglii 
f IlesfJ.

Z dzienników  tureckich , w ychodzących w 
K em kantynopole , dow iedziała  się E uropa, że 
wedle doniesienia afganm tańskiej gazety  u rzę­
dow ej em ir A fganistanu  w ysłał 400.000 reg u la r­
nego wojaka, celem obsadzenia m iasta  Pesza- 
w aru. klucza do Indyj, zaś rów nocześnie 300 ty ­
sięcy w ojska w yruszyłeś przeciw ko Rosyan-orn. 
P ozostaw iając na  boku przesadzoną z b y t w i­
docznie liczbę ow ych sił zb ro jny  en. w iadom ość 
■tanią w istocie swojej należy uw ażać za praw do­
podobną, jeżeli zbadam y sto sunk i, k tó re  panują 
pom iędzy' A fganistanem  z jednej strony , a  Ro- 
syą i Anglią z drugiej.

A fganistan , p o s iad a jący  ludność bardzo wca­
le c,tną i fanatyczn ie  do islam u przyw iązaną, le­
ży  pom iędzy angielskiem i i rosyjskiem u p o sia ­
dłościam i .w Azyi. M ieszkańcy A fg an istanu  n u - 
naw idzą 'nam iętnie Anglików', k tó rzy  n ieraz  na- 
■rzdżali ich Kraj, niem niej ato li n ienaw idzą Ro- 

syan , k tó rzy  im zabrali dolinę M urghab i do­
ta rli aż dc K uszki u s tó p  granicznego łańcucha 
gór Rorat.

Poraź pierw szy w ypow iedzieli A nglicy wojnę 
Afganistanowi. d n ia  1 oaździern ika 1838 r., ale 
dop iero  dn ia  20 lu tego  1839 r. anglo-indyjska 
arm ia, licząca 12.000 ludzi w alczących, a 40.000 
w taborze, przesz!a fłrzez Indus, zdoby ła  prze­
łęcze i zaję ła  K andahar, jed n o  z g łów nych 
m iast A fganistanu. Dnia 2 lis to p ad a  1841 cały  
s r a  pow stał przeciw ko panow aniu  ang ielsk ie­
mu. P o w s ta u y  w ym ordow ali przew ażną część 
załóg angielskich , k tó re  liczy ły  8.000 łudzi, re ­
szta podjęła  odw rót do  IndyTj, ale po drodze zo- 
.ta-la doszczętnie w ybita .

r. ga  w ojna pom iędzy A nglią i Afgani&ta- 
»m: pcrw®#it«i n a  t le  z? jmująey'ch okoliczno- 
fci* Ku kom'o^vi Troyriy ?o‘s'7 W koy \ro cki6'j. frdy

A nglia w y sła ła  do M alty w o jska  indy jsk ie , k tó ­
re miały w ystąp ić  w  obronie K onstantym  opoka, 
p rzyby ło  rów nocześnie do  A fgan istanu  ro sy j­
sk ie  p o seE tw o  specyalne, k tó re zostało  przez 
em ira przy ję te  w śród  najw iększych  honorów. 
A żeby zapoibiedz r  ozwi elmo żni en i u s ię  w pływ ów  
rosyjiskich w  A fganistanie, w ysłah tam  A nglicy 
rów nież specy a in ą  m isyę, k tó rą  a to li już na  
przetoczy Chedber zmusili A fgańozycy do Od- 
WTOiRi.

Ta zn iew aga s ta ła  się  pow odem  w ojny. Kr. 
końcow i lis to p ad a  1878 ro k u  am-glo-indyjsika a r ­
m ia, Mcząica 41.000 ludzi i  144 działa, w kroezy- 
ła  d o  Argamstaniu. T ym  razem  Anglia b y ła  stro ­
ną  zw ycięską. D nia 26 m a ja -1879 zosta ł w  Gan- 
dam aku  z a w a rty  pokó j, m ocą k tó rego  em ir 
przyznał A nglikom  przyw ilej u trzym yw an ia  w' 
K abulu  poselstw a. W: zam ian A nglia w ycofała 
z  A fganistanu  w szystkie sw oje w ojska.

A le sfło&ój trw a ł bardzo krótiKO. D nia 3 w "ze- 
śnia 1879 r . poselsuwo angielskie w  K ib  du  zo ­
s ta ło  w ym ordow ane. W ojska awglo1 - uDdyysikie 
wikrocey'ły n a ty c lm  i isfc d o  A fgan istanu  i  już 
dL ia Ł październ ika  zajęły  K abul. Zw ycięstw o 
by ło  pozorne. G dy n ad esz ła  armia, afgan istań - 
śba , licząca lO.uOO ludzi, generał R obcrte zaw arł 
po k ó j z now ym  emirem A bd-ur-Ram anem . N a 
mocy’! tego r okogu A nglicy n ie  ty lk o  opuścili 
.kfgankstaiu, ale tak że  zrzekli się pazyw ileju u- 
brzym yw am a poselstw a w  K abulu . Oditąd po­
w ta rza ły  s ię  ozęsto zb ro jne  za targ i nadgran icz­
ne, -a pośród. k tó ry ch  należy w ym ienić m ilitar­
ne  popieranie w  r. 1908 pow stańców  indyjskich  
-przez ludność A fganistanu.

O d chwili, gdyi k ró l ang ie lsk i E dw ard  VU. 
■podjął p rzeciw ko Niemcom po litykę osaczenia, 
Si zw łaszcza o d  z jazdu  w  R ew iu, zaczął Afgani­
s tan  odgryw ać znuanną relę. Dnia 31 sierpnia 
1897 r. przyszła  dfe sk u tk  z angieLstko-rosyjska 
umowa, m ocą k tó re j A nglia ośw iadczyła, żc nie 
naruszy  całości te ry to ry a ln e j A fg'anistanu, o 
ile em ir nie będzie przeciw ne Anghi dzia łać  w 
sposób w rogi i  w ogóle dourzy ma sw oich zobo­
w iązań trak ta to w y ch . R ocya ze sw ojej s trony  
ośw iadczyła, że  A fganistan  znajdu je  się poza 
sfe rą  jej wpły wów i że  po lityczne  stosuniki po­
m iędzy Riosyą i Afganmtanem m ają  być  regu­
low ane -za pośrednictw em  rządu.

M ilitarne siły  A fganista.n i. ja k  n a  s to sunk i 
azyatyck ie , są  w cale  pow ażne. A fgan istan  m a 
obszar, k tó ry  w ynosi 720.000 k ilom etrów  k w a­
dratow ych , a z  K aziriotanem  1,035.000; ludność 
jeg o  liczy  6y145.000 głów , a  z teg o  je s t 3,520.000 
w łaściw ych A fgańczyków . S ta ła  a rm ia  regu lar­
n a  liczy  w ed le  źródeł angielsk ich  50.000 o  o 
60.000 ludzi. D odać d o  tego na leży  komynge-n- 
ty  w ojsk  n ie regu larnych , dostarczane przez 
k s iążą t poszczególnych plem ion. Te n ieregu­
la rn e  w o jska  są  już  w  czasie  (pokoju u ję te  w 
pew ne k a d ry , m ają  w ięc o rgan izacyę  i n ie  m o­
g ą  być lekcew ażone. K onnica m a w  czasie  po­
k o ju  obejm ow ać 16.000 jeźdźców'. A rty le ry a  li­
czy  450 dział, a  w śród niej oddzia ły  a r ty le r y i  
górsk iej m ają  -być zupełn ie  dobre.

T rudno  uw ierzyć, a  jed n ak  p raw d ą  iest, że 
arm aty , k a rab in y  i  am unieya w yrab iane  s ą  w 
krajowym i arsenale  w  K abulu, jodyn ie  dz ia ła  
górsk ie  i haub ice  pochodzą z  fab ryk i K ru p p a  w  
Essen. N ow oczesnych k a rab in ó w  m a arm ia  af- 
g an is lań sk a  oonajm-niej 100.000. In struk to ram i 
arnm  są oficerowie tu reccy . Z tych  danych  w y­
nika, że A fganistan  może n a  w y p ad ek  w ojny  
w ystaw ić aurnię, liczącą 120.000 ludzi. A rm ia 
ta  je s t woale dobrze  w yszkolona, dzielność zaś 
je j nie u leg a  w ątpliw ości.

M iasto P eszaw ar, n a  k tó re  idzie jed n a  część 
w ojsk  -afganistaiiskich, zn a jd u je  eiy w  pobliżu 
g ran icy  i liczy około 100.000 m ieszkańców . 
E m ir c-lioe to- -miasto odebrać A nglikom . Po 
przeciw nej stronie, mad g ran icą  ro sy jsk ą , em ir 
A fganistanu  -pragnie odebrać pew ne te ry to ry a  
n a  Pam irze. Jeżeli o keya  t a  zo s ta ła  p o d ję ta  w  
należy ty  sposób , może przysporzyć  lto sy i, a  
zwła*iBC'za. A nglii dużo  k łopotów , w ten  zaś spo­
sób  w płynąć  może -pośrednio, acz w niew ielkim  
stopn iu  na w ojnę w Europie.

W piekle bitwy.
W śród TÓżnych spraw ozdań i listów , opisują­

cych w spółczesne b itw y , w yróżniają  się d w a  ty ­
py : jedne, k tó re  w ięcej w a g ik la d ą n a  junackie  czy­
ny  podczas bitw y, a  bitw ę Samą m alują raczej 
ty lk o  jako  tło do tych junackich  popisowy dru ­
gie, pisane przez ludzi o charak te rze  w ięcej 
w rażliw ym , niż czynnym , op isu ją  chętniej g ro ­
zę sam ej bitw y. P ierw sze spraw ozdania stw ier­
dzają g rad  kul. g ran ie dział it-d. jak o  szczegó­
ły, Itióre się  w bitw ie sam e p rzez się a-ozumioją, 
d rug ie  stw ierdza ją  te  sa-me fak ty , aie jako  z ja­
w iska  nadzw yczajne, żyw iclow e. Te drugie są 
rzadsze i w yg lądają  n a  szczersze, i gd y  .po róż­
ny cii tętn iących nieco fanfaronadą opow iada­
niach, wr k tó ry ch  okropności w ojny  isą tra k to ­
w ane jak o  (juan-tite negligeable, c zy te ln ik  zar 
czyna wreszcie kręc ić  g łcw ą, u lgę m u spraw ia 
nn. opow iadanie pew nego A ng lika  zaczy n ają ­
cego się o d  słów. „Niech mi p an  w :erzy, to  by ­
ło p iek ło ’1.

Do te j dinigic-j k a teg o ry i opisów  należy po­
dane w „W iener AHg. Zug.“ spraw ozdanie re ­
d ak to ra  „H et I.ev en “ , F ran c iszk a  E rlevoord ta , 
o w rażeniach  osobistych z  po jed y n k u  arty le ry i 
pod Soissons. P isze on m iędzy  innem i:

„B y łtm  jednym  z  pierw szj ch, k tó rz y  pospie­
szyli z M aastrich t ao L iege, gdy  tw ierdzę tę  za­
częły ostrzeliw ać 42-ceutym etrow  o moździei-ze, 
k tó ry ch  giz-mot słychać  było aż w północnych 
częściach prow incyi L im burg. W tedy  m yśleliś­

m y , że  je s t  to  na jokropn ie jsza  rzecz, ja k ą  mo­
gą w ytrzym ać uszy. A le w  rzeczj^wistości było 
to ty lko  dziecinną zabaw ką  w  porów naniu  z po­
jedynkiem  a rty le ry i, k tó re g o  św iadkiem  byłem  
pod Soissons. B y ły  to  sa lw y  dw udziestu  i  w ię­
ce j a rm a t rów nocześnie. Ich  ry k  ró sł w  długo 
ciągnący  s ię  grzm ot, k tó ry  gniew nie ‘Ugania, na  
sk ra ju  lasu  i stoknotnem  echom przypom ina 
wycie m orza, b P ego  p rzez ookan. Zw iesza się 
też on  nad  człow iekiem , ja k  oukam; w szystko  
rozgryw a się jeszoze w praw dzie w  oddali, n a ­
trę t s tan o w isk  n ieprzy jacielsk iej a r ty le ry i n ie  
m ożna rozpoznać. A łe jest- s ię  rozdrażnionym  
już pize-z to , co się słyszy, choć się  g łosu  nie 
widzi, i człow iek czu je  się już te k  zm iażdżo­
nym  i zgniecionym , że  trzeb a  całego  w ysiłku  
woli, aby' się zm usić do obsea w aeyi.

Żołnierze opow iadali, że  b itw a  abso rbu je  ich 
zupełnie, że  czy nność n y śłen ia  zupełn ie  u sta je , 
poniewraż człow iek po -p.ostu n ic  je s t w  "tanie 
w łc-gicznem następ stw ie  upo rządkow ać w ra­
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żeń1, k tó re  n a  n iego sp ad a ją . W ierzę tem u. Mu­
szę sobie,w ciąż pow tarzać, że to  jestem  ja  sam , 
k tó ry  sieitei przed nam iotem  oficera, podczas 
gdy  o kilka, ty sięcy  m etrów  dale j a rm a ty  speł­
n iają  swoje dzieło m ordercze. K ażd y  s trza ł o- 
znaeza ty le  a  ty le  n ieprzy jac ió ł m niej. Jed en  
strzał to może sto , dziesięć ty s ię c y  strzałów , 
a  może s to  ty sięcy  -trapów. T ak ą  je s t ta  w ojna. 
K rw aw ym i cyfram i rachu je  się  dokładnie, aż 
się rachunek zgodzi.

C ałą noc w alczono pod. Soissons. Miaisto było 
przez w ojska "puszczone, leżało ja k b y  n a tu ra l 
na  bary k ad a  m iędzy dw om a iiieprzyjacielskic- 
m, w ojskam i, ponad  Rtoremi k rzyżow ały  się 
g ran a t] '.

Pew ien oficer około godz. 3-ciej rano  zapro­
w adził mnie do  o tanowi,Qk  a rty le ry i. B y ła  ona 
od s tro n y  obozu niew idzialną, s ta ła  w  lm ii k li­
k u  k ilom etrów  m istrzow skc u k ry ta  p o za  ni- 
sKnni gąszczam i. K om endy daw an o  p rzez te le ­
fon połow y z  fronm , g d z k  znów  otrzjTnywan-o 
telefonicznie in form acye w ba lonu  n a  uwięzi, Po 
b łysku  płom ienia u  w y lo tu  urm wty i  p o  dźw ięku 
utrzału  rozpoznaje ru tynow 'any a rty le rz y s ta  
stanow iska -nieprzyjacieM tiego działa.

T o  w suystko w ygląda zupełn ie  im o z e j, niż 
sobie p rzed staw ia ła  w yobraźnia. N ie po jm uje 
się te j w ojny, jak  -nie m ożna p o jąć  n aw e t jed ­
nej b itw y  pod  Soisson». N ie w idzi s ię  żadnej 
akcy i, żadnego  biegiu do szturm u, żadnego od ­
w rotu , d ług ie  godziny n o cy  są  tak ie  sam e, jak ie  
były  w ieczór, dudn iący  po jedynek  a rty le ry i 
trw a  w ciąż i  w ciąż —  o to  w szystko. T ylko  
w ódz naczelny, te n  punka środkow y, w  k tó rym  
przec ina ją  się w szystk ie  d ru ty  te j sieci, zna stan  
b itw y , zna  je j w ynik już n a  godzinę nap rzó d ’*.

W  tym sam ym  dzienniku  znajdujem y drugi 
■podobny epis, p ió ra  „ednego z  jednorocznych 
ocliouffiikow baw arsk iego  pu łku  O pow iada on 
o jednym  z epizodów  w ielkiej b itw y  pod  Aisne:

„N agle w szczął się  ruch w naszym  pu łku  ba­
w arskim , m usieliśm y iść naprzód . Zaledw ie c- 
pućciliśm y lasek , g d y  z przeciw ległego w zgórza 
zaczęły n a  n a s  lecieć pociski. Spieszyliśm y b ie­
giem, aby dobiec do strum ienia  w dolinie. P rze­
kroczyliśm y go, podnosząc k a rab in y , w n iek tó ­
rych  m iejscach w oda s ięg a ła  po piersi. T praz  
szlEm y w  górę. N ieprzyjacielskie gTanaty o- 
strze liw aly  c a ły  teren , k tó ry  m usieliśm y p rze­
chodzić. N areszcie dostajem y się na k ra j la ­
su, w ieńczącego górę.

„T u  zajm ujem y pozycye w row ach strzelec­
kich, Leżeliśm y w  jednej linii, głow ę trzym ając 
ta k  n isko  k u  ziemi- ja k  ty lk e  było m ożliwe. K u­
le  sypały się  ta k  gęsto  m niej w ięcej, ja k  sypie 
się ziboże z siew nika. F ran cu sk a  p iecho ta  opu­
ściła k ra j lasu  i w ybrała  n astępne w zgórze dla 
obrony, teraz zas k ra j la su  s ta ł s ię  celem d la  
arty le ry i. Kule dosłow nie w y rąby w ały  las, gdyż 
najg rubsze drzew a łam ały  się w środku lub 
w ykopyw ane b y ły  z korzeniam i. T rzask i d rze­
w a  la ta ły  naokoło  O trzy  k ro k i n a  lew-o ode- 
m nie -wpada g ra n a t wr rów  strze leck i, w k tó ry m  
gęsto  leżeliśm y cbok siebie. Tow arzysz mój po  
lewrej stronie dosta je  k u lą  w głow ę, chce rękę 
podnieść, rek a  opada. D rag i p rzy  mnie dosia je  
cios w  ram ię, krzyczy', sznurkiem  ściskani mu 
przedram ię, ab y  n ie  zginął o d  up ływ u krw i. 
Czołgam się  do k ap itan a , ab y  zap y tać , c-o m a­
m y robić, k a p ita n  odsy ła  m nie do kom endan ta  
batalionu . Mam m u donieść, że jeżeli nie do­
stan iem y a rty le ry i, to #c a ly  oatalion  zgubiony. 
W śród  g rąd u  ku l zbiegam  po pochyłości; na  
praw o i n a  lewo bija g ran a ty . N areszcie zn a j­
d u ję  go i  donoszę mu, że  już cz terech  oficerów 
poległo i że ca ły  bata lion  będzie zniszczony', je­
żeli n ie  dostan iem y a rty le ry i. „N ie dostaniem y 
żadnej a rty le ry i, cofajcie  się  w imię Boże!1* — 
brzmiała odpow iedź. Łzy puściły  mu się z oczu.

„W czołguję się n ap o w io t n a  górę, a  w łaśnie 
m ój k ap itan  chce dać  rozkaz do m arszu bojo­
wego, naprzód. P rzynoszę m u rozkaz b a ta lio ­
nowy'. Z aczyna się odw rót przez dolinę kti 
w zgórzu, z k tó regośm y  pizyszli. S iadam y n a  
drodze, c iągnącej się w zdłuż w zgórza.

„W tem  p ra sk i oficer n a  koniu , p ianą okry'- 
tym , p rzy jeżdża  galopem  do m ego k ap itan a . 
i„Panie kolego, p ra scy  bracia  po praw icy  w y­
giną, jeżeli B aw arzy  nie w y trz y m a ją !“ Nie w i­
dzim y już m ajora. K ap itan  rozkazuje  b ata lio ­
now i: „N aprzód, marsz!**. Bęben się odzyw a, 
znowu idziem y w  g mą. do naszego grobu.

„G dy dostaliśm y się n a  k ra j lasu , p rzyszła 
nareszcie pomoc. W łaśnie chciała francuska  
b ry g ad a  ruszyć n a  nasz batalion , gdy  z lewej 
flank i uderzy ł n a  n ią  20-ty  pu łk . Oddychamy', 
my i P ru sacy  jesteśm y uratow ani. Z ostajem y 
jeszcze na  sk ra ju  lasu , aż w ieczór zapada. P o ­
tem  w ynosim y naszych  drogich zm arłych z la ­
su. Obok nas niosą c iała  dw óch poruczników , 
jednego czynnego i jednego  rezerw ow ego, k tó ­
rzy  w łaśnie tuż przed w oiną pożenili się. S to i­
my cicho, zdjąw szy hełm y. Płaczem y', łk a jąc , 
ja k  m ałe dzieci...**

EsftiOFSsiac y e  z  W Ł u t o la .
(K o r e b p. R e f o r m  y*‘.)

W iedeń, 3 października.
N arada u prezydenta ministrów hr. Stuergkha, 

na której burmistrz W eisskirchner oświadczył, że 
n a p ł y w  p r z y b y s z ó w  g a l i c y j s k i c h  d o  
W i e d n i a  nie może być dalej tolerowanym, do 
miasto jest już przepełnione, a  nadto nie będzie 
w możności sprostać wymaganiom sanitarnym, wy­
wołała żywe zaniepokojenie wśród tych, którzy 
przybywszy tutaj ze swojemi rodzinami, zamierzali 
jeszcze powrócić na jakiś czas do kiaju a potem 
znowu wrócic do Wiednia Kilka osób informowa­
ło się w tym kierunku w pelicyi, której urzędnicy 
oświadczyli, że, ich zdaniem, odnosić się to może 
tylko do g-emialnyc-h przyjazdów ludności ewa­
kuowanej, a nie do osób, k tóre  rozporządzają już 
wynajętem w Wiedniu mieszkaniem. Do Wiednia 
zresztą, przybywająca masowo ludność galicyjska, 
nie jest już dowożoną, bo znajduje ona rozmiesz­
czenie po drodze. Wedle dotychczasowych infor- 
macyj, Polacy wyprawiani są do Krainy, Czech 
i Moraw, Rusini do Karyntyi, żydzi do Nikolsbur- 
ga na Morawach; w ostatniej z tych miejscowości 
panuje już — jak  donoszą dzienniki tutejsze -**■ 
znaczne przepełnienie.

W poprzedniej korespondencyi doniosłem o p o ­
m o c y  k r e d y t o w e j  dla osób, posiadających 
książeczki kas oszczędności w miejscach, do któ­
rych obecnie powrócić nie mogą, względnie osób, 
które nie posiadają żadnych dokumentów na wie­
rzytelności, książeczki, walory i t. p., a których 
zdolność kredytowa może być na innej drodze nie­
wątpliwie udowodniona (właściciele realności, kup­

cy, przemysłowcy). Otóż donieść się godzi, że pro- 
iekty tej pomocy kredytowej przyszły już do skut­
ku. Kierownicy reprezcmacyj bankowych w Ga- 
licyi utworzyli kom itet cenzorów, który udzielać 
będzie opinii co do kredytu dla osób interesowa­
nych. Mogą się one zgłaszać do „Oesterr. Kredit- 
anstałt ftir Handel und Gewerbe’* (I. An Hof. 6).

Sprawa n a u k i  d l a p o l s - k i e j  m ł o d z i e  ży 
szkół średnich objęła tak szeroki zakres, że utwo­
rzono osobny komitet szkół śiednich pod przewo­
dnictwem posła Rychlika, dyrektora z Jarosławia, 
sekretarzem j''St- dr Henryk Orliński, pod którego 
adresem \ł W abringerstrasse 24, m. 20) zgłaszać 
się należy. K.

m o m m .
Kraków, 6 października.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się dzi 
siaj o godzinie 2 po południu.

Ruch ewakuacyjny w Krakowie Jak  donieśli­
śmy, vt sobotę osobnym pociągiem ewakuacyjnym 
wyjechało z Krakowa na zachód około 700 miesz­
kańców z Grzegórzek i Dąbia, oraz Piasków. W y­
słaniem tej ludności zajął się osobny komitet oby 
watelski. Druga częśc emigrantów miała odjechać 
w poniedziałek rano. Zgłosiło się jednak zaledwie 
50 osób na dworcu towarowym z Łobzowa, Nowej 
M"i. Krowodrzy, Grzegórzek i Dąbia, wobec tego 
wyjazd pociągu odroczono do popołudnia. Wczo­
raj rano na dworcu towarowym byli członkowie 
komitetu, opiekującego się emigrantami: ks. dr
Caputa, dr Bandrowski, p. Wiśniewski i st. radca 
mag. Banaś. Herbaciarnią na dworcu towarowym 
zajmuje się p. W incencya Rychłing. Pod jej kie­
rownictwem rozdają panie odjeżdżającym przeką­
ski i herbatę.

W7iadomośó, jakoby komisy? przestały badać za- 
pa«y żywności w mieszkaniach tutejszej ludności, 
jest zupełnie mylną. Komisye badają te zapasy 
w dalszym ciągu i mieszkańcy należycie niezapro- 
wiantowani będą bez w a ranko w o z Krakowa wyda 
leni.

Z Uniwersytetu. Rektorat Uniwersytetu Jag. o- 
głasza: Z powodu wypadków wojeąnych wpisy
i wykłady na Uniwersytecie Jagiellońskim rozpo­
czną się dopiero w czasie, który będzie później w 
dziennikach ogłoszony.

Rygoroza zaś i promocye odbywać się będą już 
obeen: e za zgłoszeniem się w dotyczących Dzieka­
natach, nie wyłączając- Wydziału teologicznego. 
Dziekani Wydziału teologicznego L lekarskiego i 
Prodziekan W ydziału filozoficznego urzędują co­
dziennie o godzinie 12 w południe w Collegium 
not um. — Dziekana Wydziału prawniczego zastę­
puje prof. dr Ulanowski w Akademii Umiejętności 
codziennie o godzinie 11 przed południnn.

Do egzaminów historyczno-prawniczych zgłaszać 
się należy u prof. dr Zolla (starszego), ul. Studen­
cka 1. 25 około godziny 5 po południu, a do egza­
minów sądowych na razie u prof. dr Zolla młodsze­
go tv Collegium novum około 12 w południe, a 
po powrocie prezydenta Stebelsłdego u tegoż w 
Erezydyum Sądu wyższego, do egzaminów7 polity­
cznych u prof. dr Rostw-orowskiego (Studencka 8) 
od godziny 2—3 po południu.

Komisy a egzaminacyjna dla kandydatów stanu 
nauczycielskiego nie urzędują chwilowo z potvo- 
du nieobecności Prezesa i Wiceprezesa.

Kandydaci, pochodzący z Uniwersytetów', któ­
re z powod i wojny musiały zawiesić wszelkie swe 
czynności, mogą po myśli reskr. Ministerstwa O- 
światy z d. 25 września b. r. 1. 42021 być dopusz­
czeni w Krakowie do zdawania rygorozów i egza­
minów lub kontynuowania rygorozów, gdzieindziej 
rozpoczętych — nawet wtedy, gdyby nie mogli na 
razie wykazać się przepisanymi dokumentami.

Po bliższe wyjaśnienia mają się zgłosić do Dzie­
kanów, względnie Przewodniczących Komisyj egza­
minacyjnych.

Dyrekcya III gimnazyum w Krakowie komuni­
kuje: Uczniowie, zapisani do ghrmazyum III na
rok szkolny 1914/15 zgromadzą się we czwartek 
dnia 8 b. m. przed godziną 8 rano w kaplicy SS. 
Urszulanek (ul. Starowuślna,). Po nabożeństwie u- 
dadzą się pod przewodnictwem profesorów do Gol 
legiurn modicum, gdzie aż do odtvołania .odbywać 
się będzie regularna nauka we wszystkich klasach.

Artyści teatru miejskiego rozpoczynają przedsta­
wienia, we środę 7 października doskonałą farsą w 
5 aktach ze sfer wojskowych Mosera i Sehónthana 
p. t. „Wojna podczas pokoju’*.

We czwartek 8 października wznowi.i znakomi­
tą  farsę, przedstawiającą łapownictwo rosyjskich u- 
rzędników p. t. ..Rewizor z Petersburga’* M. Gor- 
gola.

Spodzie w’ać się należy, że pubbcznośc noprze 
szlachetne usiłowania artystów teatru miejskiego, 
którzy w7 dzisiejszych czasach chcąc udzielić pogo­
dnego humoru ze sceny. Przedstawienia odbywać 
się będą w sali „Teatru Nowości'* i rozpoczynać 
się będą o godz. 8 wieczorem.

Bilety nabywać można wcześniej w Kasie za­
mawiać, plac Maryack: 9.

Zamach samobójczy. Wczoraj po południu przy­
wieziono samochodem na stacyę pogotowia w sta­
nie bardzo ciężkim p. Emilię S., 22-letiuą żonę 
przemysłowca, k tóra  wykonała prawdziwie despe­
racki, kilkakrotny zamach samobójczy. W celu o- 
trueia się napiła się najpierw esencyi octowej, po­
tem benzyny, później spirytusu denaturowanego, 
wreszcie odkręciła jeszcze kurek od gazu, by się 
nim zatruć. Przyczyna rozpaczliwego kroku ko­
biety nieznana. Po zastosowaniu zaraz na stacyi 
wskazanych środków ratunkowych, pogotowie od­
wiozło ofiarę samobójczego zamachu do szpitala 
św. Łazarza.

Aresztowanie kieszonkowców. Wczoraj areszto­
w ała polieya krakow ska 22-letniego Tadeusza 
Wójcikiewicza, szeregowca jednego z tutejszych 
pułków, który wspólnie z dwoma towarzyszai ii, 
mianowicie 14-letnim Teofilem Kantorkiem i 15-le- 
tnim Emilem Schwarzbrotem skradł przed paru 
dniami w Rynku głównym obok kościoła Najśw. 
Panny Maryi p. Teodorze Landa.ió yncj z ręcznej 
torebki p>ugdares z kw otą 200 K. K antorka i 
Scliwarzbrota, znanych kieszonkowców, także are­
sztowano i oddano tutejszemu sądowi karnemu, 
Nójcikiewicz oddany będzie władzom wojskowym,

Wojownicze sąsiadki. We 7. o rai po południu po­
kłóciły się dwie pełne temperamentu obywatelki z 
Ludwinowi. Skutek był taki, iż jedna z nich, wi­
docznie odważniejsza i bardziej stanowcza, chwy­
ciła garnek i uderzyła nim w głowę swoją przeci­
wniczkę Maryę W arnikową, raniąc ją  w czoło i 
głowę. Rany opatrzył lekarz pogotowia.

Przejechanie. Na Krowodrzy na dwortfif towa­
rowym naiechał wczoraj wóz ciężarowy na woźni­
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cę Michała .Michalczyka i zgniótł mu dotkliwie 
palce u lewej nogi. Ofiarę wypadku zaopatrzyło 
pogotowie ratunkowe.

Wiamame w mleczarni. Do zamkniętej mleczar­
n i Maryi Kowalskiej przy ul. Wiślnej 1. 4 włamali 
sic wczoraj po pekuhnu złodzieje prz^z kuchnię i 
skradli z kasy 131 koron.

Czyja własność? ł . Jadw iga Chruścińska zna­
lazła przedwczoraj na u l Karmelickiej pugilares 
z kw otą 70 koron. Po własność należy sic zgłosić 
w dyrekeyi policyi.

Gdzie iesi Eank Zaliczkowy? Proszeni jesteśmy 
o zamieszczenie zapytania, gdzie obecnie jest sie­
dziba Banku Zaliczkowego, który jeszcze pierwsze­
go września wyjechał ze Lwowa

Pos/.ukiaanie zaginionych P. Włodzimierz M a- 
r e n i n, podoficer rachunkowy 9 p. p. ze Stryja, 
poszukuje żony Zuzanny wraz z dziećmi, m atką i 
siostrą. Adres: Ks. Pius Przeździecki, przeor 0 0 . 
Paulinów na Skałce w Krakowie.

Stanisław K w i e c i ń s k i ,  kadet 2/90 w Szem- 
batlichy na Węgrzech prosi o podanie pod wska­
zanym adresem wiadomości o mic-jscu pobytu jego 
żony, Karoliny, z Ropczyc.

H. U r z ę d o w s k i, zarządca poczt z Brzeżan, 
obecnie zamieszkały w Gracu, Hirtengasse 13, pro­
si o wiadomość o Hieronimie Urzędowskim i Ma- 
ryanie i Stanisławie Szponaraeh. Legionistach pol­
skich.

Dr S c h o r r (Wiedeń VII, Schweighofergasse 
Nr 9) prosi o wiadomość o inżynierze Lipie; 
Schorr z Borysławia, kadecie rezerwowym 18 p. o- 
brony krajowej, 9 komp.

Naczelnictwo c k  sądu powiatowego w Horo- 
dence, obecnie w Poroninie, wzywa wszyrtkićh 
funkeyonaryuszy tego sądu o podanie swego adre­
su, okoliczności co do stosunków rodzinnych i ma 
teryalnych

Galicyjskie kopalnie nafty nienaruszone. W y­
chodzące w Wiedniu „Nowiny WiedeńsKie’1 dono­
szą- W kołach przemysłowców naftowych utrzy­
mują, żo kopalnie nafty, niemniej jak kopalnie wo­
sku ziemnego w Borysławiu są nietkni. te. Stało 
się to podobno za sprawą wpływowych kapitali­
stów angielskich i francuskich, którzy włożyli w  ̂
te przedsięoiorstwa olbrzymie kapitały, a obecnie 
w drodze dyplomatycznej swoich sprzymierzeńców 
rosyjskich zobowiązali, aby nie niszczyli ich ma­
jątku.

Tarnów, 4 października. (Wygląd miasta. — Nie­
uzasadniony popłoch. — A prow izacja miasta. — 
Pod adresem Rady szkolnej miejscowej. — Suspen- 
zya. — Plaga psów.) Miasto nasze, któremu pię­
kna polska jesień daje się we, znaki od dłuższego 
czasu, zmienia swój wygląd jak w7 kalejdoskopie. 
Raz dyszy gorączkowem żyeiem i potwornym 
wprost ruchem, drugim razem ogarnia je jakiś spo­
kój i cisz.a cmentarna. Tak było w ostatnich dniach. 
Ludzie się płoszą niepotrzebnie, wyjeżdżają, pozo­
stawiając cale swoje mienie na pastwę losu po to, 
aby poznać swą omyłkę i wrócić. Mimo pewno­
ści, że miastu naszemu nic nie grozi, wielu miesz­
kańców opuściło miasto. Niektórzy już powrócili.

Urzędy państwowe powróciły również, między 
innemi sąd, który od kilku dpi zaczął urzędować. 
Jest to niemylną oznaką, że miastu naszemu 
grozi żadne niebezpieczeństwa.

Co do aprowizaeyi, miasto nasze pozostawia nie­
jedno do życzenia. Brakuje niektórych środków 
żywności i tytoniu. Należy przypuszczać, że ener­
gicznemu naszemu Duimistrzowi, i;r Tertilowi, któ­
ry z zaparciem siebie samego daje mieszkańcom 
budujący przykład i nie wydalając się poza obręb 
Tarnowa, stoi na straży interesów7 miasta, uda się 
usunąć te braki, ku zadowoleniu mieszKańców.

Ze względu na to, że po ulicach wałęsa się bar­
dzo wiele dzieci w wieku szkolnym, byłoby pożą- 
danem, aby R ada szkolna, miejscowa p o s ta rJa  się 
o zorganizowanie jakiej takm-j nauki elementarnej.

Komisarz policyi miejskiej, p. O., został zawie­
szony w urzędowaniu. Fowodem suspensj i był 
wyjazd z miasta bez urlopu.

Ponieważ w mieście i okolicy włó.< zy się wieie 
bezdomnych psów, które mogą stać się groźną pla.- 
gą dla mieszkańców, upraszamy zarząd miasta o

trm ii
Telegramy z Rosyi do GaBeyi wschodniej. Jak

donosi warszawski „Kuryer Poranny* w numerze 
z dnia 23 b. m., rosyjskie ministeryum handlu za­
rządziło zrównanie taksy telegraficznej do zaję­
tych terytoryów w Gaiicyi z 11 kop. na t kup. od 
słowa, czyli zniwelowało opłatę dó normy, obowią­
zującej wewnątrz cesarstwa rosyjskiego.

7,© lw ia te .
polscy wychodźcy w Styryi. W Styryi zawiązał 

się kom itet opiekuńczy7 dla polski ’h wychodźców 
z Gaiicyi, którzy się tam schronili. Komitetowi 
pomaga namiestnik hr. Clary i rada miejska 
Gracu. Do komitetu napływają dla naszych bie- 
drych wychodźców liczne dary ludności w pie­
niądzach. hieliżnie, sukniach, meblach i t. d„ ale 
to wszystko, jak stwierdza komitet, nic wystai cza. 
W Gracu i okolicy pomieszczono dct.vchv.zas 2.000 
wychodźców, w powiecie eylejskim 700, w Leoben 
900, w Marburgu 900, w Brueku 400. w Miirz- 
zuschlagen 400, w7 Pettau 200, w Weiz 200, w 
Yoitsberg 150, w Liczeń 350. w Leibnitz 200, w 
Judenburgu.400, w Hartbergu 350,  ̂w ' F.-idbaebu 
450. w Deutschlandsbergu 250 zbiegów, tak, ze ra-’ 
zem znalazło w Styryi schronienie dotychczas 70(t0’ 
polskich wychodźców7, a oczekuje się icli jeszcze
5000 do 6000.

Gazety w więzieniach warszawskich. NaczcliuK . 
głównego zarządu więzień w Warszawie rozesłał 
gubernatorom okólnik, w którym zezwala na in­
formowanie więźniów o wypadkach wojennych na 
podstawki doniesień gazet rządowych ,.Pr»v itiel- 
stwiennyj W iestnik’* i „Wiadomości Gubernial- 
ne“.

Główny zarząd więzień uzasadnia okul.iik tUTn. 
żo przy istniejącym zakazie korzystania z druko­
wanego słowa w więzieniach, wśród więźniów roz­
powszechniać się mogą błędne i nieprawdziwe wia­
domości o istotnym stanie rzeczj na tefenie w-o- 
jennym.

Niemiecka administracya w Będzinie i Sosnowcu. 
,.Local-Anzeiger“ donosi z Mysłowic że niemi icki 
prezydent kraju, Wellenkampf^ ogłosił, iż od 22-go 
września objął cywilną administiacyę v miastai-i 
Będzinie i Sosnowcu i w okręgu. Siedzi a naczcl 
nictwa tego okręgu administracyjnego znajduje się 
w7 Będzinie. Wiadomość tę za „Local-Anzeige- 
rem‘‘ pow7tórzył praski „Czas“.

W niewoli serbskiej. „Nar. L isty1*-.zamieszczają 
list Antoniego Wellnera, prak tykanta  konceptowe­
go dyrekeyi policyi w Pradze, który służył jako 
jednoroczny ochotnik przy 102 p. p. W bitwie 
w dniu 19 sierpnia ranny dostał się do niewoli serb­
skiej. P. Weliner tak  pisze w liście do rodziców, 
otrzymanym za pośrednictwem Gzerwonego Kr?.-

*
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id  w Wiedniu: Wszystkich rannych na placu bo­
ju odwieźli Serbowie do Skoplje i umieścili w tam ­
tejszych szpitalaah wojskowych. Tutaj przychodzą 
ranni do siebie Źle mi się tutaj nie powodzi. Do­
stajemy w południe i wieczór polewkę, rano herba­
tę, codziennie nadto otrzymujemy bochenek chle- 
ba. Najgorzej z pieniędzmi, któreby się przydały. 
Możnaby je tu taj posiać pod adresem włoskiego 
konsulatu. Ale w najgorszym razie i bez pienię­
dzy wytrzymam.'*

Wiedeńscy właściciele ,,Varietć“ uchwalili nie 
angażować żadnych artystów francuskich, angiel­
skich ani rosyjskich.

Sprawa Klofacza. Jak  donoszą dzienniki cze­
skie, Klofaczowi wytoezono formalne dochodze­
nie o zdradę stanu. Również oskarżeni będą czte­
rej jego przyjaciele.

Rosyjskie ślady. „Near-s Wiener Journal" dono­
si. Jak  się dowiadujemy ze strony bliskiej księ­
żnej Maryn Lubomirsldoj, wspaniała posiadłość 
księżnej, Hermanowice, została przez Moskali w zu­
pełności zniszczoną. Zamek, wspaniały park, jako- 
też eala wieś Hermanowice, zostały zrównane z 
zń mią. Tak samo zniszczone zostały przez Mo- 
snali dobra marszałka kraju, Niezabitowskiego, p. 
W .gniewskiego w Dobrzanach, p. Abrahamowicza 
w Tyszkowcach i znana miejscowość kąpir Iowa 
Lubień, barona Rrimiekiego.

Jak  długo Fraucya wytrzymać może wojnę, S tra­
szliwe parcie airnii niemieckiej na Francyę, które 
armia francuska w wielkiej bitwie nad Mozą 
wstrzymuje z trudnością i niesłychanemi ofiarami, 
i klęsn-t Ro.-yan w Prusa h, odhierające Francuzom 
wszelką nadzieję na. pomoc rosyjską — skłaniają 
coraz częściej mężów sianu francuskich do zasta- 
nawiama się nad kwestyą, jak długo może Fran- 
cya, niemal sama sobie pozostawiona, wytrzymać 
na swoich barkach cały ciężar wojny. Świeżo o 
mawia, tę sprawę w wydawanej przez Uerve-go 
„Guerre Soeiale", jednym z najpopularniejszy<’■ 
obecnie dzienników we Franeyi, znany przywódr.i 
republikanów, Raquet, pr/.yczem wypowiada nasfę 
pujące uwagi:

Różni angielscy pclit.ycy i publicyści wypowie­
dzieli żądanie przeciągnięcia wojny na dwa, trzy 
lata, albo jeszcze dłużę,,. Co się tyczy Franeyi, to 
jest to zupelnip niemożliwe przedewszystkiem ze 
względów gospodarczy/li zarówno jak i wojsko­
wych. Już obecnie straty francuskie wy noszą 
przeszło 300(100 ludzi w zabitych, rannych i jeń­
cach. Gdy w ojra potrwa dłużej, to straty francu­
skie w ciągu jednego roku dosięgną 1J4 miliona 
ludzi. W tych warunkach straty francuskie nie- 
tylko w m atrryale ludzkim, ale i pod względem e- 
konomicznym byłyhy poprostu nieobliczalne. Woj­
na trwająca tylko jer n rok zrujnowałaby Francyę 
doszczętnie.

Zmarli:
Antoni K l i c h ,  cmer, weterynarz powiatowy, 

umarł w Krakowie 4 b. m. w 70 r. życia. Pogrzeb 
odbędzie się 6 b. m. o 3 po poł. z domu przedpo- 
gi zębowego na cmentarzu krakowskim.

Na Sam arj tanina Polskiego
złożyła H/Jena Koźniewska 50 K z przeznaczeniem 
na szpital połowy 1 pułku I Legionu Polskiego.

Dła W. P. złożyła Alina Wachnianin i Julka Lnbo- 
niicjska 10 K.

REPERTUAR
arfysitw Teatru miejskiego w san Teatru Nowości, 

Starowiślna 21.
Sroiłs, dnia 7 października:-„Wojna podczas poko­

ju11 komedya w 5 aktach A Mosoi.i i Schonthana.
Czwartek, dnia 8 października: Rewizor z Peters­

burga", koiiicdya w 5 aktach M. Cogolą.
Piątek /lnia 9 października: „Woji.a podczas poko­

ju*4, komedya w 5 aktach A. Mnsera i Schhnthana.
Sobota, dnia 10 października: ..Żydzi'*, sztuka w 3 

aktach Czńrkowa.
Niedziela, dnia 11 października: .-Rewizor %  Peterg- 

bt;rga“, komedya w 5 aktach M. Cogola.

jako nieprzyjęte honoraryum przez dr Tadeusza 
Kona za leczenie dziecka w szpitalu epidemicznym; 
urzędnicy gal. Siemens-Schuckertowskicj Spółki 8 
K jako ratę wrześniową.

Legiony.
Komenda placu Legionów polskich w zyw a 

w szystkich legionistów , k tórzy  się 3 b. m. nie 
zgłosili, do bezzwłocznego staw ienia się w go­
dzinach urzędow ych. Rów nocześnie przypom i­
na się każdem u legioniście obow iązek zgłasza­
n ia  się z dokum entam i, jak : k a r ta  w ojskow a, 
pośw iadczenie urlopowe i t. d. w przeciągu 12 
g o d J n  po przybyciu  do K rakow a, w  K om en­
dzie placu przy ul. św. K rzyża 1.

Komenda placu Legionów polskich przypo­
m ina ochotnikom , chcącym  w stąpić do Legio­
nów, że ko in isya w erbunkow a mieści się w P a­
łacu Spiskim  i urzęduje od 9-tej do 12-tej przed 
południem  i od 3-ciej do 6-tej wieczorem.

C echy k rakow skie  wobec Legionów.
Na cele umundurowali 500 Polskich Legionistów 

złożyli w dalszym ciągu: ,
Cech bronzowników i kmlarzy 700 K; cech me­

chaników i optykuw *200 K; Dobrzański Józef, fa­
bryka obuwia 2(J00 K; Murani Roman, fabryka 
stolarska 2000 K; Bialik Józef, fabryka masarska 
1000 K, Piiwecki Adam, fabryka czekolady 1500 
kor.; Ralcer F anciszek, rzeźnik 150 K; firma Gło­
wacki i pani Chmielińska 85 K; Bojarski Marci li. 
zegarmistrz 100 K; Loch Tomasz, kominiarz 200 
kor.; Kowalczyk Józef, majster piekarski 100 K* 
Matuszyński Stanisław, pierwsza rata 20 R ; Piąt­
kowski Józef, jubiler 25 K; Pająk Jan, radca miej­
ski 200 K; Wojciechowski Wojciech, jubiler 10 K; 
Płonka Józef, zegarmistrz 20 K; Buczyński J . 10 
kor.; Czerski Jan  10 K; Pałka Piotr, zebrane 40 
kor.; Wawrzeeki-Alfons, tapicer 10 K; Makowiec­
ki Piotr, ślusarz 25 K; Stankiewicz Józef, ślusarz 
20 K; Migdziński Franciszek, zakład instalatorski 
50 K; Czubryt Piotr, radea miejski 25 K; Jarosz 
Antoni, kapelusznik 50 K; Tomaszkiewicz Ludwik 
5 K; Mikołajski Zygmunt 50 K.

Na „Legiony Polskie"
■•Mdi w a d m in is tra c ji „Nowej R eform y":
Dr Sawicki A leksarder z Wiednia 20 K, Michał 

Kmiecik 5 K, Stanisław Budziach 2 K 30 h, dr W bo­
dy sław Hordyński 100 K, Józef Glaser 10 K, T a­
deusz I.oinióski 20 K, Kaczorowski 10 K, W ła­
dysław Pulusióski 179 K 22 h jako składkę per- 

Isonalu ogrzewalni z Przemyśla, złożone do puszek 
Nr. 12, 17 i jednej nienumerowanej, oraz 32 K 78 
b, złożone również przez powyższy personal na rę­
ce przesyłającego w dzień ewakuacyi Przemyśla 
(razem 212 K); Dujanowicz 6 K, Stefania Banachó- 
wna 4 K, Władysławowie Słupcy 2 K. zamiast ży­
czeń z okazyi srebrnego wesela pp. St. Niepiel- 
skich. Mary a Słupska 2 K jako 2% płacy nauczy 
cielskicj M. Bentke 3 K, Jakób Nusshauni 20 K

z m i a n i e  a d r e s r a .«/
A dm in istracya  „Nowej R eform y" prosi usil­

nie, aby przy  zm ianie adresu  podaw ano k  o- 
n i e e z n i e tak że  m iejscowość i pocztę, w k tó ­
rej d o tąd  „N ow ą R eform ę" odbierano. N ajdo­
godniejsze zaw iadom ienie o zm ianie adresu  jost 
w te j form ie: „N ależy posyłać dziennik  nie
do N , lecz do X .“ .

Lista stmfi Kr- 19.
W liście powyższej znajdujemy między innenń 

nazwiska następujących o l i c e r . w :
Kapitan Stanisław Bogucki, 11 pułk połowych 

haubic, 2 dyw., zabitv, chorąży Alojzy Bujjzowski, 
35 p. obrony kraj., ranny; rezerwowy kadet Jan 
Chuikowski, 30 p. p„ zabity: nadpenieznik Jan 
Czmola, 30 batalion strzelców, ranny; nadpor. Ru­
dolf Doerfler, 9 bat. saperów, ranny; "chorąży Ka­
rol Drobny, 24 p. obrony kraj., ranny; nadpor. 
Dw oraczek Antoni, 93 p piechoty, zabity.

Nadpor. Krysztof hr. Gallem 7 p. dragopów. I 
ranny; nadpor. Franciszek. OoJiński, 3 0 -p. p., ran- j 
ny; rezerwowy kadet Jan  Ooftweiss, 30 p. p ,  ran- 1 
ng; hezerwowy kaftet. Karol Kanezyński. 22 p. dział 
polow yeh, Lwów, ranny; per. Raimmid Kawinck, I 
35 p. obrony kraj., ranny; kapitan Kteitlingcr Jó ­
zef, 10 p. p., ranny; kadet rozmow Jar. Krynicki 
30 p. p., ranny; kadet rezerw. Józef Kiystanow- 
ski, 30 p. p., ranny: kadet Lckezjcński Roman, 11 
p. haubic polowych, ranny.- ®

Tor. Stanisław Nowak, 93 p. n.. .■•i)nrąży
Władysław Oczeński, 30 p. j>., ... ., -licz­
nik Emil Przedrzymirski - Kruków icz, 32 p. dział 
potowych, ranny: kadet Tadeusz Stefczyk. 11 p. 
haubic polowych, ranny; por. r/zerwowy Józef 
Szytkiewicz, 30 p p., ranny; por. rezew. Michał 
Szytkiewiez, 30 p p.. ranny: kadet Stanisław JJ- 
maiiski, 30 pp., ranny; kap. Józef Weber. 30 pp., 
ranny; pułkownik Franciszek Urban, 97 p. p„ 
Pilzno, z.ioity. ii

B. G A B B Y E L S K A ,  F a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW . W ynajnm je i sprzedaje pierw szo­
rzędnych fab ry k  fortep iany , p ianina i harm onie 
i p ianole za go tów kę lub  na  sp ła ty  naw et clwu- 
dziestom iesięezne. In stru m en ty  używ ane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów . W stęp wolny.

Z w y c i ę s k i  | j © c l s @ f !  

w  K r ó l e s t w i e  i  G a l i c y ? ,
W yp is a łe ś ©  R o s j a n  z  U £ o k u .

(Telegram c. h. Biura korespondencyjnego.)
W iedeń, 6 października,

U rzędownie og łaszają  z dnia 5 b. m.:
Operacye w Królestwie Polskiem i w G alicyi posiępuja pomyślnie naprzód. Fam ię przy 

ramieniu walcząc, wojska niemieckie i austro-węgierskie odrzuciły nieprzyjaciela z Opatowa 

i Klimontowa ku WTiś!e.
W Karpatach Rosj anie zostali w przełęczy Użoli zupełnie pobici.

Z astępca szefa sztabu  generalnego generał m ajoi Hoefer.

P a e l k a  w  W a r s z a w i e .
(Tel. c. k Riura koresp.)

Petersburg, 6 października. 

(Pet. ag. tel.) G ubernator w ojskow y W arsza­
w y ogłasza następu jące  obwieszczenie:

Ludność przeraziła się ostatnim i czasy  z po­
w odu przesadnych  pogłosek o  możliwem osa­
czeniu m iasta. Na rozkaz k om endan ta  arm ii 
podaje  do publicznej w iadom ości, że W arszaw a 
i okolica , jaik do tąd , znajdu ją  się zupełnie poza 
obrębem  wszelkiego niebezpieczeństw a ze s tro ­
ny w roga. Proszę więc m ieszkańców , ab y  pozo­
stali spokojnym i i  w spokoju zajm owali się 
swemi spraw am i.

PiMuWK SlSQZll3$ BISBUpitSil
2 B eb recn m a .

( T c l e g r .  c. k. B i u r a  k o r e s p . )  I 
Budapeszt, 6 paźakier ,ika. 

Na podstaw ie pozwolenia w ładzy  siedziba 
grecko-kato lick iego  biskupstw a została prze­
niesioną z Debre-ozyna do N yirigehaza. gdzie 
biskup Mikl-ossi rozpoczął już swą działalność. 
J a k  wiadom o, na biskupa Miklossie-go w ykona­
no poprzednio w D ebreozynie zam ach, przy 
k tó rym  Miklossi w yszedł cało, podczas gdy  wi­
k a ry  i k ilk a  innych osób zginęło lub odniosło 
rany.

P r z e d  m i m  r e z p r & w ą .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 6 października 
Doniesienie, jak  się zda.je, jiólurzędow e „F i­

g a ra" , zaw iadam ia, iż wyniku b.tw y należy się 
spodziewać dopiero za 4 do 5 dni, Chociaż 
N iem cy w nie.k óryeh m iejscach, ja k  sie zdaje, 
są  w yczerpani, należy przecież wziąć pod uw a­
gę, że dow odcy francuscy  chcą swe w ojska
szanować. „.„.ioą;,'; ś,r—.-a.

Bezsilność amw francuskiej
(Telegr. c. k . Biura koresp.) -- <

Lyon, fi października.

„L e P rogresse" ogłasza lis t pew nego francu­
skiego oficer? a rty le ry i, k tó ry  oświadcza, że 
Francuzi są wobec ciężkich armat niemieckich 
bezbronnymi, poniew aż nie posiadają  dzia ł tak  
dalekon ośuyeh.

N iem ieckie s im o  lo ty  oddają  w ojsku niem iec­
kiem u nadzw yczajne usług i Jeżeli lo tn ik  nie­
m iecki w yśledzi pozycyę a rty le ry i francuskiej, 
to  a rty le ry i francuskiej nie pozostaje  n ic  inne­
go, ja k  pozycyę zmienić. Niem cy są  m istrzam i 
w posłuigiwanim się karab inam i m aszynow ym i. 
A tak u jąca  p iecho ta  fran-em ka byw a przy tem  
szeregam i niszczoną. To sanio pism o donosi, że 
z pow odu ogrom nych s tr a t  oficerów, francuskie  
k ierow nictw o arm ii m usiało oficerom  polecić 
sta ran ia  się o lepsze k ry c ie  się  w linii ognow ej 
i n ie przedsiębranie aw anturn iczych  ataków .

BsnM nu oPtEth rftrapŁ
(Tel. c. b. Biura koresp.)

Berlin, 6 października.
D zienniki og łaszają  w iadom ość „T im esu" z 

A ntw erpii, w edług k tó re j w tam tejszych  głów ­
nych  ulicach porozryw ano b ru k i i u rządzają  z 
kamieni barykady. W ciąż nadchodzą grom ady 
zbiegów  z okolicy, k tó rzy  przedstaw iają  s tra sz ­
ny widok

U rzędow y kom unikat 
fra n c u s k i o s y tu a e y i w ojennej.

(Tel. c. k Biura koresp.)

P a ry ż , ■ października.
U rzędownie ogłoszono w czoraj n astępu jący  

kom unikat:
W  okręgu A rras w alka  je s t w pełnym  toku, 

ale d o tąd  nie przyszło  do rozstrzygnięcia Mię­
dzy górnym  biegiem  A ncre a  Somme, jako też  
m iędzy Somme a  Oise, w a lk a  b y ła  m niej gwal 
tow ną. W ok ręgu  Soissons posunęliśm y się n a ­
przód i tam  zajęliśm y nieprzyjacielskie szańce. 
P raw ie n a  całym  froncie trw a  przerw/a w  w al­
kach , W  V oevre poczyniliśm y pewnie postępy  
m iędzy A prem ont a  Mozą, jako też  wzdłuż rze­
ki Rupt- de Maud.

Zofzudfeaiff przecie Ulem om .
( T e l e g r .  c. k.  B i u r a  k o r e s p . )

P ary ż , 6 października.
N aczelna kom enda p lak a tu je  w  W ersalu n a ­

stępujące obw ieszczenie:
K ażdy  Niemiec, spo tkany  za frontem  wT u- 

braniu  cywilnem , będzie uw ażany za szpiega. 
T aksam o ten, k to  dostarczy  ub ran ia  cyw ilnego, 
oraz k to  o tem  wiedział i n ie doniósł o tem 
władzy w ojskow ej. K ażdy Niemiec, k tó ry  nie 
zatrzym a się na pierwsze w ezw anie, będzie ja- 
strzelony.

G rupa, złożona więcej niż z trzech  Niem ­
ców uzbrojonych za frontem , uw ażaną będzie 
za podejrzaną o usilow any rab u n ek  i będzie 
zastrzeloną.

K ażda osoba cyw ilna l u t  w ojskow a, k tó re j 
dow iedzioną zostanie k ra d ^ e ż  lub  rabunek  n a  
polu b itw y, zostanie postaw ioną przed sąd  wo­
jenny .

M nie forta Cw ces kemeuits.
(Tel. e. k. Biura Koresp.)

Berlin, 6 października. 
(Biuro Wolffa). Z okazyi zdobycia fortu  

Camps des Romain-s w ydal k o m endan t VI. dy- 
wizyi baw arsk iej genexal porucznik  II o e h n 
rozkaz  dzienny, w k tó rym  pow iedzianem  jest: 

VI. dyw izya  pichoty  baw arsk iej w połącze­
niu z pieszą a rty le ry ą  p ruską  i pionieram i za­
ję ła  fo rt zaporow y koło  St- Mihiel. A n y le ry a  
p iesza i część a rty le ry i polnej b yły  w  walce 
przez 30 godzin. XII. b ry g ad a  p iecho ty  z pionie­
ram i zdobj wała w  trzygodzinnej w .Jce kam ień 
po  kam ieniu, szaniec po szańcu. XI. brygada 
p iechoty  z re sz tą  a rty le ry i polnej w  długiej i 
ciężk iej w alce wyparła, n ieprzy jac ielsk ie  posił­
ki. 5 oficerów  i  453 żołnierzy n ierannych  i  5 
ra n n y  eh żołnierzy w zięto do niew oli. R eszta  
załogi poległa pod grozam i w  kazam atach  ror- 
tow . wfMfr-ąr --

Zaginięci© to d ii podwodnej*)
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rzym , 6 październ ika.
Ug. Stef. donosi:
F irm a  F ija t  San Giorgio w Spezyi doniosła 

w czoraj naczelnem u kom endantow i rv Spezyi, 
że łódź podw odna, k tó ra , w czoraj m iała  być w y­
kończoną w dokach  fabryki, nag le  w  niew iado­
mym k ie runku  doki opuściła. O dnośna łódź 
podw odna, w edług  tw ierdzenia  firm y, jeszcze 
nto była- zupełnie w ykończoną i  m a s ta ć  pod 
kom endą jednego z C złonków  personalu  firoiy. 
Załogę 15 osób tw orzą inni fun-K-cyonaryusze 
fabryki. Łódź podw odna była budow aną n a  ra ­
chunek państw a  zagranicznego, i w obec neu­
tralności, ogłoszonej przez 'W łochy, w czasie 
w ojny -nie m ogła opuścić doków . D yrektorow ie 
firm y dali m inisterstw u m arynark i form alne za­
pewnieni e, że bez poprzedniego zezw olenia m i­
nisterstwa. nie pozwolą na  w ydalenie się łodzi 
ood  wodnej.

M inisterstw o natychm iast- o trzym ało o tem  
zajściu zaw iadom ienie i w ydało potrzebne -za­
rządzenia celem w yśledzenia łodzi. M inistei m a­
rynark i polecił generalnem u sekretarzow i, wi­
ceadm irałow i N icastro, udać się do Spezyi d ła  
w drożenia ścisłego śledztw a przeciw  tym , k tó ­
rych odpowi.ed-zmlncśó zostan ie  stw ierdzoną. 
Zostanie wdrożone surow e śledziu o i winni zo- 
(Staną surowo ukarani.

Michalina Hankowa i Adela Zarebcwa poda 
i ją  swe adresy  mężom, k tó rzy  nie znają  ich o- 
iDecncgo m iejsca pobytu : S topnice Królewskim 
poczta T ym bark, Galicya. 6795

mm liczne
c. K. Bind, Koresp.

z dnia 6-go października,
WojsKa kanadyjskie w Hawrze.

Frankfurt. Jak donosi v.,F rankf. Z tg ."  z Ge­
new y, „ Jo rn a ł de G eneve“ pisze z H avru , ze 
w ysadzo.de n a  ląd żołnierzy kanadyjsk ich  
w krótce nastąp i. Oficerowie i podoficerow ie są 
już w północnej F raney i. A ngielski sz tab  ge 
neralny , k tó ry  w y b ra ł IIav re  na podstaw ę o- 
peracyj, wydzierżawi* k ilk a  budynków  w tym  
celu na  dw* la ta . W  H avrze sam ym  około 50C0 
ludzi zakw acerow ano. R ilk a  budynków  publi­
cznych i jeden pałac  przeznaczono n a  lazare ty .

Zatonięcie parowca angielskiego.
Londyn. D oniesienia L loydu z  O stendy opie­

w ają, że parow iec angielsk i „D aw ton“ , w po­
dróży z ITulł do Antwerpii, w nocy  z dn ia  2 na  
3 października najechał n a  minę i zatonął. B ra­
kuje  9 ludzi, £ ludzi zabra ła  b a rk a  ry b ack a  i 
przew iozła ich do O stendy.

Ciągnienie losów brunszwkktob.
W iedeń. G łów na w ygrana losów brunszwic- 

kich 81.00C m arek, p ad ła  na  seryę 6GI7 n r 13.

Odpowiedzialny redabnu , wydawca.

K o n o D t t a & i *

N a d e s ł a n e .
(Artykuły • tym dziale cle pochodzą od 

redakcyi.)

ż o n .  a r e h i t e a t y ,
przeżywszy la t 60„ opatrzona ŚW. Sakramen- |  
tam*, zasnęła W P ana  dnia 4 października 

1914  roke.
W ciężkim giurtka pozostała io d tin a  zapra­
sza Krew ,ycb, Przyjaciół, Z rajom jch  1 Po­
bożną Pabiic3B‘ść ni- wyprowadzenie zwłok 
z doion ża’oby pod 1. 89 przy olicy Staro- 
w iślsęij które się odbędzie wc wtorek in ia  
8 październik? b. r. o soda. 3 po południu 

wprost na miejsce włpcznejfo spo 'zynkc.

Habożeńsiwo zaióbnó
odprawione zostanie we ś:odę ania 7 Ta ' 
ździerniim b. r, o gola. 9 rano w kościele 2 

św. Barbary w Krakowie.

Osobne zawiadomienia sio będą rozsyłane. 
Wisńecw się nie priyjmnjo.

Anna D idyk i Katarzyna lngrom proszą o 
adres ich m ężów, w achm istrzów  żan d arm erii, 
w celu w zajem nego porozum ienia się. K am esz­
nica obok Milówki. 6793

Proszę o ad res  Józefa Mayera, o iicya ła  k o ­
lejow ego z Jab ło n k i obok T urk i, z żoną R oza­
lią i Ludom iry  Leszczyńskiej, nauczycielk i z 
Ja rn ó w k i koło R ożn.ałow a. Jó zef Orzech, No­
wy T arg . 6801

Proszę o w iadom ość o żonie mej Maryi Tału- 
chowej. zam ieszkałej w raz z siostrą H eleną Pa- 
siekow ą w  B rzeżanach, w zględnie we Lwowie. 
Michał T ałuch , rezerw , porucznik  36 pułk . obr. 
k ra j. E rsaiz-bataillon  w L ip tou jvar, W ęgry.

6805

P. Karola Skrowaczewskiego, rad cy  proku- 
ra to ry i, proszę o - zaw iadom ienie m nie, gdzie 
przebyw a m atk a  i o przysłan ie  pieniędzy. H ele­
na  Skrow aczew ska, Jo rdanów , plebania.

6765

W ersehler L. zechce podać swmj adres: D r 
W ęsrrzvnowski, Zakopane, w illa L iliana.

6766

K toby  w iedział o m iejscu pobytu Anny Bie­
lawskiej z Lubaezew skich z Sokala, lub T. 
Franciszka Lnbaczewskiego, em erytow anego 
p ro k u ra to ra  państw a, zechce podać w iadom ość 
pod adresem : P osterunek  c." k . Z andarn iery i w 
H arklow ej obok Now ego T argu . 6800

.K toby  w iedział o m iejscu p o b y tu  rodziców  
A liny Szalay, proszę, ab y  doniósł pod ad re ­
sem: Ba-rtynowska, K raków , ul. św . Tom asza
1. 28. 6763

Jadwiga Blażyńska w Kamesznicy obok Mi­
lów ki, p rosi synów  W ito lda i S tefana  o podanie 
m iejsca ich poby tu , celem zobaczenia się

6792

P roszę o podanie  w iadom ości, co stało  się z 
p. Emilią Micliniewicz z Podhorzec kolo S try ­
ja . Lubom iejska, K arlsbad , H aus „T rianon".

6804

Eugeniusz Parski z B orysław ia, niech poda 
sw ój ad res w  „N ow ej R eform ie" lub pisze: 
A nna Zeńczak w Bochni, ul. K rzyw a 1178.

6790-2

U praszam  każdego , k toby  sp o tk a ł Kazimie­
rza K ostkiewicza, inżyn iera  górniczego, ab y  go 
uw iadom ił, że rodzina jego  bawi w Czarnym  
D unajcu. 6789-3

Gorlice!
K toby  znał m iejsce poby tu  mej żony Emilii 

Onyśkowej z Gorlic, zechce donieść k a rtk ą , a- 
u re s u ją c :. P :otr O nysków , V erkehrsbeam ter 
Res. Telegr. B etrieb-A bteil. n r  5. F e ldpost 12.

6791

Szubert M aryan, k onduk to r kolejow y, poszu­
kuje  swojej żony, Maryi w raz z dzieckiem . S ta ­
ry  Z a ą orz, u urzędnika pocztow ego p. Łosia.

6731-3

Włodzimierz Bielecki z Dobro wód poszukuje 
rodziny. A.dres: S tarszy  radca A dam czyk, N a­
m iestnictw o, B iała. 6797

A nnrzej S roka poszukuje syna Józefa , ucz. 
II* kl. gimn., k tó ry  byl na w akacyach u Teo­
dora D rew nikiew icza, rządcy  w Herm anow ie, 
poczta K om arno, B uczały Proszę o jak ąk o l­
w iek o nim  wiadom ość pod adresem  Andrzej 
S roka, Nowy T arg , ul. K olejow a 35. " 6798

Zaw iadam iam  swych krew nych  i znajom ych, 
że przebyw am  w Rabce. A dw okat Jaroszewsk. 
z Rozw adow a. 6794

K toby  w iedział o m iejscu obecnego poby tu  
L eokady i S karb ińsk iej, wzgl. dra W ładysław a 
S karb :ńskiego, k tó rzy  w początku  sierpnia  by ­
li w N arolu obok Bełżca, zechce mi łaskaw ie 
donieść: Edm und S karb ińsk i, Zakopane, Ka-
sprusie 29. 6796

Eugeniuszowie W rońscy ze Lw ow a, obecnie 
w Czarnym  D unajcu, poszukują  swoich rodzi­
ców E dm undów  Riedlów. 6802

K toby wiedział coś pew nego o d rze S tani 
sław ie C horóbskim , dyrek to rze  sz,pitala w Pod- 
hajcach , proszę o w iadom ość: W anda Chorób­
ska w Jordanow ie. 6760-3

K toby w iedział o obecnem m iejscu zam iesz­
kan ia , oraz o losie dwór-n rodzin Borowiezków, 
urzędn. dyr. skarbu  ze i-.-ow a i prof. gimn. 
Sanoka, zechce łaskaw ie podać w iadom ość pod 
adresem . Borow iczka, K raków , K a n n e 11 "K? 3 L

Józtf Dąbrow ski, k tó ry  ostatn io  przebyw ał 
w Sądow ej W iszni, zechce podać m iejsce sw e­
go poby tu  Adolfowi Biumowi, W ien IX, Nuss- 
gasse 12. Thiir 11. C753-n

Proszę o podanie m iejsca poby tu  m ęża mego 
Ja n ?  Piszczą, prof. ginrn. ze S tanisław oy a. 
F ran c iszk a  Piszcz, D ąbrąw ka NiemiecKa I. 242 
u pp, G rassm annów , p. N ow y Sącz. 6746

Proszę znajom ych z T arnupola , k tó rzy  na 
czas zdołali opuścić część G alicyi, zaję te j przez 
n ieprzyjaciela, ab jT byli łaskaw i udzielić mi 
wdadomości, co się stało  z m oją rodziną, k tó ­
ra, w nosząc z ostatn ich  listów , pozostaw ała do 
22 sierpnia  w Tarnopolu . A dres: Em il K iszelko, 
O perationskassa, F e ldpostam t 74. 6807-3

Peruccy z Nowotańca n :ech p rzy jad ą  do Ne- 
stom ic (N estom itz b. Aussig), Czechy 6785

M ayerburg Franciszek , k o n d u k to r kolejow y 
prosi o ad res swej żony M aryi i 2 córek, ziablo- 
cie koło  ŻywTca 209 6782

W ładysław PiomińsKi z 95 p. p. 15 kom p., 
ranny , leży „W asser V illa“ , S teyer, A ustrya  
Górna. 6786

Najdroższa Ludko' Gdzie p rzebyw asz? Daj 
oupowiCuŻ f f  „.Yowty E ćform ie". W ładysław  
Płom iński. 6787

Proszę o adresH erscba Reicha z Domosławy- 
(pow. N isko). O skar Ehlenbaum  90 p. p ., P ra ­
ga, III, S trak o v a  A kadem ie, n r I .  67SO

Proszę o uw iadom ienie mnie o m iejscu poby­
tu  mej żony Heleny Januszcwej z H o ily  z 4 
dzieci i służącej. J. Janusz , P iw niczna kole Mu­
szyny. 6779-3

S. W eiglera z Podwmłoczysk poszukuje I. 
D ligacz, obecnie w  W adowicach;- ul. Tatrzan- 
ska 8. 6 /7 8

Wilhelm Mazurkiewicz, porucznik 19 p. p. 
obr. k r., K raków , F estungssp ita l n r 6, llaupt.- 
gebaude, poszukuje sw ojej żony Maryi z có­
reczka Danusią, zam ieszkałych W'e Lw-owie.

6808-3
Tauba A ltbach z R aw y R uskiej, obecnie w>e 

W iedniu II, E nsgasse 5, drzwi n r 32, poszukuje 
swego m ęża Leiba A ltbacha. 6783

Inżynier P ietruszew icz poszukuje żony z troj-. 
giem dzieci, k tó rzy  w yjechali rzekom o w 
pierw szej połowie w rześnia z Jarosław ia do J a ­
sła. M ieszka w  K rakow ie, ho tel „B elcedere".

6809-3

P oszukuje  ad resu  m iejsca poby tu  siostry  mej 
Emmy z de Nalęcz-Ciehoekieh Rosenleidowej 
żony lekarza  z T arnopola. B pnieznik  14 p. K a­
zimierz de NaJęcz-Cichocki, Berno, D alingasse 
n r 6, III St. M orawy. 6810

Kadet- asp. Józef O leksyn, Inf. R eg. nr 89. 
-U E n a tz k o m p ., P a rk an y  bei Esztergom , Un 
garn , poszukuje żony F ranciszki Oleksym 

dzieckiem  ze Lwowa. K toby w iedział, gdzie 
się znajduje, proszę o podanie mi adresu.

H enryk Śliwiński w K ętach  oczekuje przy­
jazdu  m atk i i rodziny, oraz w iadom ości o nich.

PRZY ZABURZENIACH KISZKOWYCH, jak : 
katar kiszek, dyseuterya, cholera etc., działa 
kojąco oraz zapobiegaw czo m leko kw aśne w e­
dług p ro f M iecznikowa: „LAKTOL". Pragnąc  
uprzystępnić nabyw anie „LAKTOLU" szerokim  
Kołom P . T. Publiczności, zak ład  obniżył w y­
datn ie  cenę „LAKTOLU" i yoghurtu na czas 
trw an ia  w ojny. „LAKTOL", ul. Karmelicka 
liczba 15. 6788-3

Nauka ki. III i IV posp. uczniów szuoly  św. 
Ja n a  K an tego  rozpocznie się 15 października 
za stosow nem  w ynagrodzeniem . Zgłoszenia li­
stow ne przyjm uje adm in istracya  „N ow ej Ref." 
pod: „W ydzialow iec", lub  osobiście: M ogilska 
ro g a tk a , dom Stopczańskiego.

N aukę IV  w ydziałow ej rozpoczynam  1 listo- 
rcla. 6768
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Etoby miał wiadomość o M a ­
r y i  s ta ź & ia r s k ie j  z Ru­

dnika nad Sauem, jej dzie­
ciach i wogóle o tej rodzime, 
paczy donieść pod adresem: 
K uźniarska, K raków , G arn­
carska 5. 6742 i  3

li SM iiotityjstj
gazie jesteście i co porabiacie? — 
St. Najder, Wieliczka. 6752 1 3

Boktora  J*»*a Z a o r s k ie g o ,
asy sten ta  chirurgii w Szpi­

ta la  Garnizonowy m we Lw o­
wie, poszukują rodzice. W ia­
domość lub adres (Feldpost) 
proszę przestać pod: Z a o r ­
s k a ,  'f f ie n , I .,  H auptpost 
restante- 6751 i  3

Ktoby w iedział o miejscu 
pobytu mojej m atki E la u -  

d y i  S z ttS c o w e j, k tó ra  dnia 
2 w rześnia w yjechała z Bole­
chowa, zechce donieść pod 
adresem : Tadeusz Szulc, K ra ­
ków, H otel Europejski.

6738 l  3

J & a n  C e g le c h i ,  dzierżaw ca 
dóbr Pszeniczniki za S ta ­

nisławowem, raczy  donieść o 
m iejscu swego pobytu, oraz, 
czy m alu tka M aniusia prze­
byw a u Niego, pod adresem 
J  WP. Gajewscy, Krościenko 
nad  D unajcem . Poszukuje le 
k arz  pułkow y D łużyuski i J a  
dw iga. 6750

Eto by wiedział, gdzis znaj­
duje się D r . M a r y a  

SzarkOWSXa z synem Zbi­
gniewem z D unajow a pow iat 
Przem yślany, raczy donieść 
pod adresem : Dessewffy Pal 
Tom ba M ihaly 12 Eperies 
(fur den Dr. Szarkow sky), lub 
pod adresem : D r Bohser,
W ien, Y I I I , Josensstiidter- 
strasse 22 (A uskiinfte iiber 
M arie Szarkow ska). 6744 i 2

,  j J r i a ą  proszę o podanie 
®1*1 adresu.
d ^ l e s ł a w  S z c z ę k ,  c. k. sę­

dzia, Liszki ad K raków  
6743 1 3

roszę o udzielenie mi w ia­
domości o J ó z e f i e  S k r z y -  

. l ia rZ ^ w e j .  H elena Styiińska, 
Podgórze, plac Serkowskiego.

6747 i  3

Słuchacz II r. farmacyi
przyjmie posadę. Łaskawa zgłosze­
nia i Asystent, apteka, Dębniki. 

6761 1 3

d a m  J e z i e r s k i  ze sio- 
stram i m ieszka w O stra­

wie Polskiej u H erm ana Fi-
SCha. 6762 i  3

St e f a n i a  W iś n ie w s k a  ze
Lw ow a poszukuje męża 

K a z im ie r z a ,  pseudonim T u ­
ł a s z .  A dresow ać: Piwniczna.

6767 1 3

tT u p ię  małą biblioteczkę albo szaf- 
* “  kę, nadającą się do tego celu, 
małą kanapkę (bufalo) i lampę elek­
tryczną. Ul. Krowoderska 19, IIIp ., 
od 2—5. 6764 1 3

Jfózef Eckert poszukuje żo- 
ny M a r y i  z 2-giem dzie­

ci. Znajomi zechcą mu podać 
je j adres. Józef E ckert, Bu- 
styahaza, kom itat M armaros, 
W ęgry. 6774 1 3

A d o lfa  H e z m a  i  K a -  
“  r o l a  P i l e w s k ie g o ,  obu
ze Lwowa, oraz M ic h a ła  B o ­
b r z a ń s k i e g o  z Borysławia, 
proszę o podanie adresu. — 
A. W alles, K óniggratz, Chme- 
lowa 357 6771 l  2

Poszukuję swej rodziny ze 
Lwowa z ul. B onifratrów  

1. 8 i proszę, k toby  o nich 
w iedziił, o łaskaw e doniesie­
nie mi, —  S o h n tid !  F r a n c i ­
s z e k ,  N o w y  S ą c z .  z list. p 
Grzyba, ul. Długosza 36. 6769

Stoby w iedział o obecnym 
m iejscu pobytu lub o lo­

sie S te f a n i i  z  B ia łe c k ic h  
K s ią ż k o w e j ,  lub o je j synu 
Z b y s z k u ,  raczy zawiadomić 
Józefa  M ayeringa w Żywcu. 

6756 1 2

Jo z e f a  Z a w i l s k a  z dzie­
ckiem z P rzew orska zna j­

duje się w Lachow icach, po­
w iat Żywiec, s tacya kolejowa.

-6687 3 3

i
z działu kolonialnego. O ferty 
pisemne proszę sk ładać w fir­
mie ,.K. F n ts c b “, l ia ły  R y­
nek 2726 2 3

St a n i s ł a w  E m d y k  w G ro­
mniku prosi o podanie a- 

dresu żony S e l e r y  i córeczki 
f f ln i  ze Lwowa. 6706 3 3

Sz c z e p a n  M ie c z y s ła w
B a n d u r s k i ,  c. k. nad- 

s trażn ik  skarbow y z Krynicy, 
dep. rach. k ra j. Dyr. skarbu, 
O. YIIT, poszukuje żony z tro j­
giem dzieci. 6672 4 6

Ka?Cmisrz Zawilskś
z Przew orska, prosi o poda 
nie m iejsca pobytu swej żony.

6583 3 3

s y t o  na  stacyi w Nowym Są- 
czu przez omyłkę zabrał 

mój kuferek z ruchomościami, 
zechce go zwrócić pod adre­
sem: F ranciszek  Gaweł, sę­
dzia z Leżajska, obecnie w N. 
Sączu, ul. D ługosza 56.

6705 3 3

szukają  krewni. 
Jadw iniów ka,

Zakopane, 
6584 3 3

Adres nasz:
poste re stan te  K raków . —  
A . T e le ż y i i s k a .  6654 3 3

A n t .  s o h le n o w ie ,  zamie- 
szkali w Krakow ie, alea Z. 

K rasińskiego 1.14, m. 16, pro­
szą pp. K a z im . S z u lc ó w  o
zawiadomienie ich o miejscu 
swego pobytu 6657 3 3

2  p o k o j e
przeap. i kachma- na [ piętrze, 
w oficynio, z a ra z  do wynajęcia. — 
Łobzowska 6. 6729 2 3

Sto mi może podać obecne 
m iejsce pobytu  mojej żo­

ny K la r y  N u s s b a u m o w e j ,  
moich rodziców F a w id a  i F a -  
n y  N u s s b a u m ó w , dalej ro­
dzin I z y d o r a  H o r o w i t z a  i 
m i .  J u l i u s z a  H a v e U h a , 
w s z y s c y  z  O tty n i i  o b o k  
S ta n i s ł a w o w a ,  zechcą się 
łaskaw ie zgłosić pod adresem: 
Izydor Nussbaum, Feidwebel- 
hilisbeam te in  der Kriegrech- 
nungsabteilung des k. k. 
Landwrehr - Y erteidigungs - Mi- 
m sterium s, W ien, S tiitskaser- 
ne, Zimmer 541 . g ż t o

Firma A, Sotel*sSi i SU
P od ycra, Kącsk 10

poleca d e s e r o w B  własnego wyrobu,
znane z dobroci i wytwornośei w smaku.

6723 2 3

L
pokoje od 3’50 K  wzwyż z oświetleniem 
elekt r y c z n e m ................................. A uto-G arage

ii 8a c a r t e    - od 12  do 3.
Obiady couvert po 3 50 i 4 50 K  wzwyż

K A W I A R N I A  i  C U K I E R N I A
3 B ilardy  —  Pism a krajow e i zagraniczne 
L okal o tw arty  do godziny 1-szej w nocy.

: :  S i i  l a d  w f m  h a r t o w n y  i  c z ę ś c i o w y .  : :
5095 32 O

R sądowo uprawniona

wfabryka wód min. sztocznycii i f p  U p e t y a l o y c i i  leczniczych.
pod Unaą

H. AZACAI m m
przy u l. św . G ertrudy pud Nr. 4

wyrabia pod kontrola komiayi Prtetnyałowej Tow, Laki Krak. polaaoaa 
praar tu t Iow .

w o d y  m i r  o r a l n a  s z t u c z n e
odpowiadająco •kładem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, 3ES3H1I- 
BLERSlflEJ, SELT1IRSKIEJ, VICHY, MAR krENBADZIHFJ, HOM- 

BURĄ I-ISSINOłN, Udziel

s p e c y a l n e  l e c z n i c z e 231 40 0

jak: litową, bromową, jodowe, żtśasistą, kw»5n , ora* W !l l j  l e c z n i c z o  
n o r m a l n e  t  p rtepun  l*rc>«. G a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząstkowa w aptekach łdrogueryaai Cenni d ii żnlanl) franco.

Sezpieozny w czasie wojny 
pobyt zimowy lub w celach kuracyi
poleca się za um iarkow ana cenę w sanatoryum  B a d  S c h la g  
obok Gablonz w K arkonoszach (Czechy północne). Położe­
nie sielankowo wśród lasu. 80 pokoi urządzonych z całym 
komfortem. C en tra lr ■'cwanie, oświetlenie elektryczne 
etc. Niema przym us' Bliższych wiadomości udziela

*~Ś< . Slsttler. 6736 1 3

JH ^oby w iedział o obecnem 
®  miejscu pobytu rodziny 
M ic h a ła  D o r r o tw i r a ,  kie­
row nika szkoły z Ladzkiego 
Szlacheckiego ad M arkowce 
koło Stanisław ow a, raczy po­
dać wiadomość pod adresem: 
Fanousz Korhoń, H aj (Frei- 
heitsan) Ś ląsk  austr. 6730 2 3

j ę ł o b y  wiedział o m iejsca po- 
b̂ytu pp. ESaifbraw z Ma- 

I w ó r n s | zecnce łaskaw ie po­
dać wiadomość pod adresem: 
Kazimierz Otto beim Adam 
Brand, Eggenburg, K rem erstr. 
3 4, Niederóst m m  2 2

f f i t i o a t a  z akończonjiŁ III knr- 
“  sem sem., ładnem pismem i pi­
smem na maszynie, poszukuje od- 
noTiednioj posady. Zgłoszenia pod 
?. W. przyjmuje Administracya „N. 
Reformy", 6728 2 3

^ t o b y  wiedział o aaresie p. 
1 j& ild c b ra n s la , raczy na 
desłać wiadomość do K sięgar­
ni Podhalańskiej w Zakopa­
nem 0562

Apteka rentowna
w małem mieście, poszukuje 
starszego, spokojnego magi­
stra. —  A pteka owa je s t do 
sprzedania na dogodnych w a­
runkach. Zgłoszenia: A pteka, 
Czchów. 6617 3 o

Aa śinby
chrzty, polowania, wycieczki, wynaj 
muje samochody i powozy. — Piotr 
Guzikowski. Groble 5. Telefon 336. 

3916 40 0

Li n a  K a p k o w a  (Innsbruck 
Hlg. G eiststrasse  11, St. I) 

prosi o podanie m iejsca po­
bytu  męża I z y d o r a ,  prof. 
szk, handl. z Brodów i b ra ta  
W ilh e lm a  r r e x l e r a ,  prof. 
giiun. ze Stanisławowa,

GG86 2 2

jjf tO D y  im ał w iadom ość o 
' “  A n t o s h a  k a c & o w iss ia ,
inżynierze, zechce powiadomić 
W yspiańskich. Kraków. Zwie­
rzyniecka 19. 6639 3 3

Mo ra k o w a p o sz u k u je K w ia -  
t h o w s k i s h  z s  L w ó w

(ul. Zielona 93). —  M ieszka 
w Tym barku obok Limanowej.

6709

M l i i
w bandiach kolonialnych, de­
likatesów  i cukierniach dobrze 
wprowadzony, poszuui ,vany dla 
Krakowa. Dochód conajmniej 
500 K  miesięcznie. Zgłoszenia 
ty lko lislow ne pod „Stały nyt” 
przyjm uje Adm. „N. Reform y1’.

6724 2 3

Poszukuję prania
w domach lub w p raln i; p rzy j­
m uję tez do domu. P lac  W W . 
Św iętych 8, u dozorcy.

6722 2 0

PENSEON ffUŁICiTJtS
Wiedeń, VII!., Josgfsgasse 7.

w pobliżu ratusza, niedaw no o tw arty , na sposób 'nowocze­
sny urządzony, wyborne utrzym anie po niskich cenach, 

także na dni, tygoonie i miesiące. 6755 i  4

Autom atyczne pistolety
do oryginalnych browningowych 
patronów w ysyła n odwrotnie. — 
Kai. 7'65 wysyłam, póki zapas 
starczy, pocźąwszy od 50 K za 
jeden. A m m icya i ładownice są 

również na składzie.

G U S T A W  T I C H Y
rusznikarz w K orawskiej Ostrawie.
6704 2 6

$ * a f e l  i  3  d s i e c i
z Jarasfcwśa poszukuje 

mąż. A dres: —  Ł so si S zu ifc i 
poste restan te  P r e s s M iF g  
(W ęgry). 6727 2 7

z T lu i i ia c z a  po-
« *  szukuje rodziny. Biała, 

aom Ja n a  H anderka, ulica 
Główna 39. 6680 2 2

oszukuje się rodziny £ 4 a - 
E is łd iy a  F d r h a s a  zo 

Złoczowa. Ktoby miał o nicli 
jakąkolw iek wiadomość raczy 
donieść pod adresem : F arkas. 
Podgórze. 6692 2 2

Jfan Machner, Przem yśla­
ny, Poluchów Mały, poszu­

kuje swej rodziny; prosi o 
adres ich pobytu. 6684 3 3

SfieoSila Jachimcwska-
“  (K iaków , Floryań-:ka 4 

I I I  p.) prosi o podanie miej­
sca pobytu męża C z e s ła w a ,  
ofieyała pocztowego z Rozwa­
dowa nad Sanem. 6685 2 2

F OBZKkuje Się Izaka Gold- 
farba z rodziną, oraz Dra 

I. M enkesa z żoną, adw okata. 
W szyscy z Tarnopola. Bela 
Rechtowa, Kraków, Floryań- 
ska 2. 6620 2 2

Ein ro  k o re sp o r-le n c y i 
d iy p a ń s tw o w ej w  K rak o ­

w ie (obecnie Grodzki. 3, Ji p.) za­
wiadamia WP. H elen? s c h u i i t  
i WF. n a a m a  lie lg u d a , że ne 
wysłane przez ISinro n lty  nadeszły 
dla nich odpowiedzi telegraficzne 
z Londynu, któro podjąć inogą w 
godz. urzędowych w Iokaln Biura. 

6718

© S0B3 sym patyczna, uczci­
wa, pracow ita, poszukuje 

m iejsca za gospodynię, ku­
charkę. Ja siń sk a , Podgórze, 
Batorego 15. 6614 3 3

Froszę uprzejm ie W. P. Bo­
lesława Niedzielskie­

go o danie mi wiadomości o 
sobie. — Ludw ika Babińska, 
Podgórze, Batorego 15.

6643 3 3

K O S Z E
p o d ró ż -a s  do nabycia przy 
ul. D ietlowskiej 55. 6613 5 5
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